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Zycie  czloz/ieka i narodu jest walkq. W  walce tej zwycięża ten, kto duszę swojq 

potrafi u fo rm ow ać  na narzędzie zwycięstwa ukochanej sprawy. A duszę fo rm u je m y w pracy, 

w realizacji, bo ona jedynie w p ro w a d za  nas w czynny kon tak t z rzeczywistościq.
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„ S t a r  y“
„ Wierny, że siła Twego wielkiego ducha nie 

przesłanie promieniować na nasze szeregi. Bólem  
serdecznym przejęci żegnam y Twe śmiertelne 
szczą tk i ślubowaniem p r a c y  codziennej, opartej 
o Twe wskazania".

‘Przebrzm iały ju ż  słowa ostatniego raportu, zło żo ­
nego Obywatelowi Prezesowi, Adamowi Skwarczyńskiem u, 
przaz przedstawiciela S traży Przedniej; słowa, będące kw int­
esencją tego wszystkiego, co mogliśmy wyrazić nad Jego 
mogiłą

W  imieniu nas wszystkich pożegnał Qo i z ło ż y ł  M u  
ostatnie przyrzeczeni«. Co łączyło  nas z  tym wielkim publi­
cystą i działaczem  ideowym Adam em  Skwarczyńskim?

Zdobył nasze zau fan ie i m iłość, bo otw orzył nam  
oczy, pokazując nam  samych siebie czem je s te śm y  
i czem moglibyśmy być, gdybyśmy ocenili naszą rzeczywistą  
Wartość. O dkrył w nas siłę potencjalną ducha, d a ł nam 
wskazówki mądre z  życzliwości, wiary i głębokiego prze­
konania płynące.

Dowiódł nam, że poza zjadaczam i ojcowskiego 
chleba potrafimy być m łodzieżą działającą na różnych 
odcinkach życia społecznego zn a la z ł nas zdolnymi do 
realizowania swych myśli.

‘Do l^ońca pozostał dla nas drogowskazem, godnym  
zaufania i na tej drodze, którą w skazał, dwoma miarami 
ka za ł mierzyć swoją moralną postawę .. odpowiedzialnością 
i pracą Zaprowadził nas daleko, W skazał cel i odszedł... 
ale m y dalej czujem y Qo m iędzy sobą, zaw sze żywego, 
nigdy niezastąpionego.

To co nam zostawił, zostanie nam na długo i żyć  
będzie jako  Jego myśl dotąd, dopóki prawem naturalnem  
nie wrośnie w życie. Silnemi słowy przem aw iał do nas, 
gdy b y ł jeszcze z  nami.

„N asze hasła, nie mogą być domaganiem się 
różnych dobrych rzeczy, które bez zasługi mogą 
spaść skądś — z  nieba.

N asze hasła jednem słowem muszą być 
czemś zupełnie innem niż dotychczasowe hasła agi­
tacyjne, muszą być przedewszystkiern skrótem suro­
wych Wymagań, jakie stawiamy sobie, organizacjom 
naszym i całemu społeczeństwu".

W y k lu c zy ł z  życia doktrynę przed o -zy  posta­
w ił prawdę wewnętrzną i rzeczywistość, fi pracę reali­
zacyjną, popartą moralną gwarancją lego, kio się je j p o ­
dejmuje, Wijsunął jako  teren, na którym ma się ukszta łto ­
wać dobro Państwa. Jako Wzór myślącego, nieskazitel­
nego i nieugiętego charakteru, żą d a ł od Wszystkich, nawet 
od najmłodszych, ale silnych charakteru i bezwzględnego 
wysiłku pracy, z  której ma się narodzić wielkość Narodu 

Sam, jeszcze  ja ko  uczeń, członek niepodległościo­
wych konspiracyjnych kółek, potem jako  „P łom ieńczyk  ‘ 
potem jako  jeden z  organizatorów /.w iązku  PValki (Lzyn- 
nej p t e m ,  jako  „ Stary", żo łnierz I-ej Brygady jako  
więzień twierdzy modlińskiej ja ko  referent do spraw spo­
łecznych i politycznych Kancelarji Cywilnej Prezydenta  
^Rzeczypospolitej a ostatnio ja ko  ideowy kierownik Orga- 
nizacyj m łodzieżowych zaw sze pracował w imię ‘Dob-a, 
Honoru i ‘Potęgi Państwa ‘Polskiego.

I tego od nas, M łodzieży , żąda  
C zy dlatego, że  w idzia ł w nas tych przyszłych , na 

których barkach spocznie ciężar losu Państwa? Zawsze  
młody duchem do k°ńca mimo kalectwa i martwiejącego 
ciała dotrzym ujący tempa W marszu tym  najsilniejszym  
i najzdrowszym , chciał nas pchnąć do działania i do­
ko n a ł swego

N ie w idzia ł nas nigdy — p rzyku ty  do fo te la  — wóz­
ka, c zy ta ł  tylko nasze sprawozdania, ale piętno Jego 
myśli, które z  pokoiku na skrzydle zam kow em  szczodrze 
wysyłał, będzie widoczne na ka żd ym  odcinku pracy mło­
dzieżowej. N adaw ał kierunek pracy, wymagał, nawet 
karcił... b y ł wychowawcą i nauczycielem  młodego pokolenia.

,,Praw dziw ym  obywatelem w ‘Polsce dzisiejszej 
jes t ten, kto na tym  posterunku, ja k i  obowiązek czy 
zamiłowanie kaza ło  mu zająć, po trafi siebie samego 
oddać W służbę sprawie'1.
D ziw nem  może się wydać tylko to, skąd  taka sza­

lona siła w tym człowieku. Duch, gorejący „ jak żywy 
słup ognia" — zaw sze czynny, w połączeniu z  niezw y­
kłym  umysłem wyrósł ponad normalną rzeczywistość.

W ielkie samozaparcie się, szczy tn e  poświęcenie, to 
Jego wielkie cechy

W łasne nieszczęście, nie zniechęciło Go do życia  — 
owszem, postanowił wtedy piórem pokierować licznemi 
kadrami zorganizowanej m łodzieży Polskiej, dając pracę 
zawsze twórczą.

Zdawałoby się, że  kosztem  ciała duch w zrastał. Tak, 
dopóki b y ł żołnierzem  w I-ej b ry g a d z ie , ostatni stan Jego 
zdrowia byłby niedozniesienia.

„M yśli o Nowej Polsce", ,, W skazan ia  ideologicz­
ne — zbiory Jego wielkich myśli. O statnie 5  lat Jego 
życia, były dalszym  etapem Jego działalności, bezintere­
sowną pracą kierowniczą i nauczycielską

M y, młodzi, nauczeni p*zez Niego ja k  „wyróść 
ponad samego siebie" —  w pochodzie p rzez życie pracy 
i zmagań, m am y piastować tę spuściznę po Obywatelu 
Prezesie, nie ja ko  entuzjaści, ale realizatorzy.

‘Patrzeć ̂  w Jego postać w szyscy m ożem y  — czy 
„P łom ieńczyk , czy żołnierz I  b ry g a d y , czy redaktor 
publicysta, czy referer,t Cywilnej Kancelarji Prezydenta  
Rzeczypospolitej, czy  nasz nauczyciel i wychowawca —  
Obywatel Prezes A dam  Skw arczyński je s t zaw sze sobą. 

A  to Wystarcza, by b y ł wzorem.
A nna Russków na kurs V-ty

Serninarjum Ż eń sk ie
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ROZWAŻANIA O DEMOKRACJI
Z a zn a c z a m y ,  że  z poglądami autora 

o demokracji  W większej  części  m e  zg a d z a ­
m y  się, ale pracę niniejszą zam ieszczam y  
na prawach artyku łu  dyskusyjnego i w z y ­
w am y wszystkich C-zytelników do dyskusji

R E D A K C J A .

Młodzieży szkolnej  nie w y s ta r cza ją  o b e c n ie  jej 
zw y k łe  za jęc ia ,  zw ią zan e  z p ra c ą  u m y s ł o w ą  i z d o ­
b y w a n ie m  wiedzv.  N a u k a  nie p o c h ł a n i a  w y łąc zn ie  
jej uwagi.  Vlłodzież dzisiejsza,  g a r n ąc  się do  p ra cy  
społecznej ,  i n t er e su je  się równie ż  ż y c ie m  s po łecz -  
nem,  p i ń s t w o w e m  i ku l tu ra lnem ;  z a jm uje  się za 
gadi i ieniami  ak tual nemi ,  o b s e r w u j e  b ieg  w y p a d k ó w  
i s tara  się z o r ie n to w a ć  w sytuacj i ,  nie p o z o s t a ­
jąc na s t an o w isk u  bi ernem .  Z a s a d n i c z o  z a d a n i e m  
młodzieży  szkolnej  jes t  n au k a ,  lecz  to,  że wie  ona ,  
co się wokoło  niej dzieje,  jest  jej c e c h ą  d o d a t n i ą .  
Z a g a d n i e n i a  po l i ty czne  b u d zą  u ogó łu  d u że  z a i n t e ­
re sow an ie .  Każd y  s tarszy i p o w a żn ie j s zy  ucz eń  
jes t mniej  więcej  ś w i a d o m y  sy tuac j i  pol i tycznej  z a ­
rów no  sw eg o  kra ju ,  j a k o  też  i n n y c h  p a ń s t w ,  przy- 
tem za jm uje  on w z g l ę d e m  d a n y c h  z a g a d n i e ń  jakieś  
s tanow isko,  s to so w n ie  do  ś w i a t o p o g l ą d u  i s w y ch  
p rz ek o n ań ,  k tó ry ch  już w szk ole  n ab ie r a  S p r a w a  
tych p r z e k o n a ń  p o l i ty c zn y ch  m ł o d z i e ż y  nie  jes t 
zbyt  b łaha ,  gd yż  b a r d z o  częs to  k ieru je  się ona  
niemi  w d a l szem  życiu

O b e c n :e m ów i  się wie l e  o k ry z y s ie  us t ro jo  
wym,  w szczególno śc i  za ś  o „k ry zysie  d e m o k r a c j i " ,  
p r z y c z e m  wielu p o t ę p i a  d e m o k r a c j ę  zu p e łn i e  i s k ł a ­
da  ją do  grobu,  k o r z y s ta ją c  z c h w i l o w y c h  n i ed o m a-  
gań us t roju d e m o k r a t y c z n e g o  Z a j m ę  się p rze to  
o m ó w ie n ie m  tej s p r a w y  i o k re ś lę  swój  pog ląd .

Bardz o  częs to  s p o t y k a m y  się w życiu  ze s ło­
w e m  „rząd" ,  z k tó re m  z w ią z a n e  są k r w a w e  walki ,  
z a m a c  hy i r ewoluc je ;  nie b ęd z ie  p rz e to  od rz eczy  
za s ta n o w ić  się n a d  r ó ż n em i  f o r m a m i  his torycz -  
nem i  i w s p ó łc z e s n e m i  rz ądu .  W  cz a s a c h  p i e r w o ­
tn y ch  p ie rw sze  p o s tac ie  w ła d z y  w id z im y  w rodzi  
n ac h  i rodach.  M a m y  tu do czy n ie n ia  z r z ą d a m i  
„pa t r ja rcha lnerni " .  N a  tle w o jn y  i n i e w o l n i c t w a  
zmien i ł  się ust rój  r o d o w y .  R o d y  ł ą c z ą  się, p o w s t a j e  
w a r s tw a  „p a t r y c j u s z y “ i rz ąd  z w a n y  p a t r y c j a t e m .  
|est to rodzaj  rz eczypospo l i t e j  sz l ac heck ie j ,  w k tó ­
rej zcz a se m  s p o t y k a m y  t rzy klasy: pa t ry c juszy ,  p le-  
be juszy i n i ew o ln ik ó w ,  p r z y c z e m  m nie j szo ść  rz ądzi  
większością .  O b o k  tej formy  r z ąd u  is tn ia ły  tak ie ,  
jak: „t e o  k r a  cj a" ,  czyli r z ą d y  k a p ł a n ó w ,  „o l i -
g a r c h j a  — rz ąd y  kilku p o t ę ż n y c h  rodz in ,  z o s t a j ą ­
cych ze sobą w p o ro zum ien iu ,  „ p l u t o k r a c j a “ , czyli 
rz ądy  bogat ych ,  n a s tęp n ie  „ t y r a n j a " — rządy  n i e o g r a ­
niczone jednos tk i .  W s z y s tk i e  o n e  w y z y sk iw a ły  
m asy  ubog ich  i n iew o ln ików .  W ś r ó d  wa lk  i p od  
bojów ora z  n a j a z d ó w  tw o rz y  się u k ład  s p o łe c z n y  
zw an y  „ l e n n i c z y m “, lub „ f eu d a ln y m " ,  gdzie  lu dność  
podb i t a  jest  za le żną  od zw y c i ę z c ó w  rycerzy .

P o w s ta j ą  s tany:  ryce rsk i ,  d u c h o w n y ,  mie
szczański  i chłopsk i ,  w skład  k tó ry ch  w c h o d z ą  
wolni i p o ddan i .  F eu d a l i z m  t r w a  do  w z m o c n ie n i a  
się w ładzy  królewskie j .  J e d n a k  n a w e t  abso lu tn i  
w ła d c y  m uszą  u zn a ć  s tan sz la c heck i .  A b s o l u t y z m  
jest us t ro jem  n i e t rw a ły m ,  nie m o ż e  n a p r a w d ę  rzą 
dzić,  bo  wola  j e d n e g o  c z ło w ie k a  nie w ys tar cza ,  aby 
rządzić  w ięk s z em  zb io row is k iem  ludzk iem .  A b s o ­

lu tyzm  o p ie ra  się na j ak im ś  s tanie ,  k tóry  w rz e c z y ­
wis tości  rządzi .  Nie os ta ł  się też „absolu tyzm 
oŚAMęcoriy“ w o b e c  ogłoszen ia  „p raw  cz łow ie ka" ,  
wo lności  i równo śc i  Ź r ó d ł e m  p r a w a  jes t tu wolna  
u m o w a  oby w a te l i .  W ł a d z a ,  w e d łu g  ó w c z e s n e g o  
p o g l ą d u ,  m a  s w e  źród ło  w p i a w i e  cz łow ieka,  czyli 
p r a w i e  n a tu r y  N a  t e m  tle t w o rz ą  się d w a  ust roje 
z a sadn icze .  P i e r w s z y m  jest  m o n a r c h j a  k o n s t y t u c y j ­
na  w które j  król rządz i  na  p o d s t a w i e  konstytucji .  
S p o ł e c z e ń s t w e m  rządzi  p r a w o  u s t a n o w i o n y c h  przez  
lud i m o n a r c h ę  us taw.  J e d n a k  s p o ł e c z e ń s t w o  dzieli  
się na p ro l e t a r j a t  i k ap i t a l i s tów ,  zaś  ci d ru d z y  s tają 
się c z y n n ik i e m  d e c y d u j ą c y m .  W ł a d z a  k ró lew ska  
o p a r ł a  się na  k las ie  p o s i ad a j ą c e j  i „ p r a w a  cz łow ie  
k a "  n ie  w e sz ły  z u p e łn i e  w życie ,  n a t o m i a s t  u t r z y ­
m a ły  się n i e k t ó r e  p o zo s t a ło ś c i  f e u d a ln e  D ru g im  
us t ro jem ,  k tó ry  w ó w c z a s  p o w s ta ł ,  by ła  r e p u b l ik a  
p a r l a m e n t a r n a .  M im o  w a d  p a r l a m e n t u  ustrój  ten 
budz i  n a j w i ę k s z e  z a in t e r e s o w a n ie .

W' idzimy więc ,  j a k  z c z a s e m  z m i e n i a ł a  się for ­
m a  rz ą d u ,  n im  p o w s t a ł  us t ró j  r ó w n o u p r a w n i a j ą c y  
w s zy s tk i c h  o b y w a te l i ,  k tó ry  ł ą c z y  się z ro z w o je m  
s p o ł e c z e ń s t w a .  C z ło w iek ,  w y z w a l a j ą c  się z n i e w o l ­
niczej p r a c y ,  j a k o  c z ło n e k  s p o ł e c z e ń s t w a ,  kreśli  
g r a n ic e  9 w e g o  p o s ł u s z e ń s t w a ,  a z a r a z e m  wolności .  
W i d z i m y  d ą ż e n i e  do  na j l epsze j  fo rmy rządu.

Z  r o z w o j e m  lu d zk o śc i  w ł a d z a  s ta je  się u d z i a ­
ł e m  c o r az  to s z e r s z y c h  m a s  ludności ,  t rac i  c e c h ę  
p r z y m u s u ,  za ś  c e l e m  jej s ta j e  się rz ecz y w iśc i e  
d o b r o  ogółu .  I d e a ł e m  w ięc  b y ł a b y  r e pub l ika ,  z ł o ­
żo n a  z ludzi  r ó w n y c h ,  czyli  r z ąd y  d e m o k r a c j i  s p o ­
łecz ne j ,  D e m o k r a c j a  p o s i a d a  w ięc  sw ą  historję,  
sw ą  t r a d y c j ę  i jes t w y n i k i e m  d ą ż e n ia  ludzkości  do  
us t ro ju  s p r a w i e d l iw e g o ,  k tó ry  b y łb y  ch oc ia ż  zbl i­
żo n y  do  us t ro ju  i d e a l n e g o .

D e m o k r a c j a  j es t  r ó w n o u p r a w n i e n i e m  w s z y ­
s tk ich o b y w a te l i ,  b e z  różnicy s tanu  p o s iad an ia ,  
w iedzy,  w y z n a n i a  re l ig i jneg o  i n a r o d o w o ś c i  J e d ­
n o cz e ś n i e  g w a r a n t u j e  d e m o k r a c j a  k o n t ro l ę  s p o ł e c z ­
ną  za  p o m o c ą  us t ro ju  p a r l a m e n t a r n e g o  w rz ąd zie  
c e n t r a l n y m  d a n e g o  p a ń s t w a ,  o ra z  u s t a n a w i a  s a m o ­
rz ą d y  w o j e w ó d z k ie ,  p o w i a t o w e  i g m in n e  i różne 
o r g a n iz a c j e  s p o łeczne ,  p rzez  co d a je  m o żn o ś ć  złą 
c z en ia  d w u  sił tw ó r c z y c h ,  j a k i e m  są: S e jm  i R z ą d  
ce n t r a ln y ,  o r a z  z o r g a n i z o w a n e  s p o ł e c z e ń s t w o  D e ­
m o k ra c j a  z a c h o w u j e  ró w n o ś ć  i w olność  o b y w a te l i  
i z a b r a n i a  m e c h a n i z o w a ć  duszę  cz ło w ie ka ,  w y s u ­
w a ją c  j e g o  w ł a s n ą  in ic ja tywę .  B łę d n e  jes t ł ą cz e  
m e  d e m o k r a c j i  z p a r t y j n i c t w e m  S k o r o  p i e rw s z a  
m a  c h a r a k t e r  d o d a tn i ,  to  d ru g ie  jes t  sz k o d l iw e  
i m o ż n a  je u s u n ą ć  p r z e z  cz y n n ik  s a m o r z ą d o w o - s p o -  
łecz ny.

Z  r o z w o j e m  s a m o r z ą d u ,  organizacy j  s p o ł e c z ­
nych  i o ś w ia ty  p o w s z e c h n e j  zg iną  w aśn ie  P a r l a ­
m e n t a r y z m ,  z w y j ą t k i e m  Angl j i ,  po c z ą ł  zy s k iw a ć  
p r z e w a g ę  w E u r o p i e  w X I X  w. M us imy  s tw ie rd z ić ,  
że p o s i a d a  on p e w n e  w a d y .  Z a w o d z ą  częs to  p a r ­
la m en ty  w p r a c y  u s t a w o d a w c z e j ,  z p o w o d u  p o ­
dz ia łu  p a r ty jn e g o ,  j a k o  też przy  kontrol i  w ład zy  
w y k o n a w c z e j .  W  ich p r a c y  z a zn ac zy ły  się: b r a k  
e tyki ,  p o w i e r z c h o w n o ś ć  i d e m a g o g j a .  Z a r z u c a  się 
też  p a r l a m e n t o m ,  że ich w o la  czę9to nie jest  wolą  
większośc i  obyw a te l i .

D l a t e g o  też  k o n s ty tu c j a  m a r c o w a  miał a  wiele 
b ł ę d ó w  i w a d ,  g d y ż  jej tw ó r c y  nie zważa l i  na
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u jem n e  c e ch y  p a r l a m e n t a r y z m u  T ł u m a c z ą  ich 
nieco ciężkie ó w c zes n e  wa ru nk i  i t rag iczn e „ v e t o “ 
p rz ed ro zb io row e .  P o l sk a  p i z e d  r o z b io r em  b \ ł a  
j a k b y  r e p u b l ik ą  d e m o k r a t y c z n ą ,  u z n a j ą c ą  za o b y ­
wate li  ty lko j e d n ą  w a r s t w ę  s p o łecz ną ,  lecz w y k a ­
z y w a ła  ce ch y  us t ro ju f e u d a l n e g o  i c ech y  ana rch j i  
i b ez ła d u

Kons ty tuc ja  3-go M aj a  p o w s t a ł a  nagle ,  nie 
weszła  w życie ,  m a  więc  o b e c n ie  ty lko c h a r a k t e r  
uczuc iowo -l i terack i ,  zaś  za b o ry  zos taw i ły  sw e  ś lady,  
s tw orz yły  różnice  w c h a r a k t e r a c h  P o la k ó w .

P r z e c i w i e ń s t w e m  do d e m o k r a c j i  jest  au to k ra c j a  
A u t o k r a c j a  jest  r z ą d e m  je d n o s tk i ,  lub n iew ie lu  jed  
no s tek .  A u t o k r a ty c z n e m i  r z ą d a m i  w ięc  są: oli-
g arch ja ,  p l u t o k r a c j a  i t y ran ja .  jeśli u z n a j e m y  de-  
m o k r a t y z m  za  z a s a d ę  sp o łe cz n ie  s łuszną ,  to nie 
m o ż e m y  w y k lu c z y ć  p a r l a m e n t a r y z m u .  M im o  s w y ch  
w a d  m a  p a r l a m e n t a r y z m  d la  d e m o k r a c j i  w ie l k ie  
znaczenie .  Bez m e g o  nie m o ż e  is tn ieć  d e m o k r a c j a .  
D la tego  nie jes t d e m o k r a t y c z n y  ust rój  f a szys towski ,  
ani  sowiecki .  Włos i  odrzuci l i  us trój  p a r l a m e n t a r n y ,  
g dyż  to w y n ik ło  z ich c h a r a k t e r u .  F a s z y z m  jest  
d y k t a t u r ą  j ednostki  i nie jes t  u s t r o j e m  p e w n y m .  
Nie m o ż e m y  się p o w o ł y w a ć  n a  p e w n o ś ć  us t ro jów  
Rosji ,  ltalji czy N i e m i e c  i nie m o ż n a  p o r ó w n y w a ć  
ich z u s t ro j em  Polski ,  lub  w z o r o w a ć  się, s p r z e c i ­
w iaj ą  się t e m u  ró żn e  d l a  k a ż d e g o  n a r o d u  zw y cza je ,  
s tosunki  i n a s t a w ie n ie  p sy ch icz n e .

Nie o d r z u c a j ą c  p r z e t o  p a r l a m e n t a r y z m u ,  k o ­
rzys tać  t r z e b a  z j eg o  r z e c z y w is ty c h  za le t .  W  p a r l a ­
m en c ie  ś c ie r a ją  się n a j r o z m a i t s z e  p o g ląd y .  Z  tej 
walk i  ś w i a t o p o g l ą d ó w  m o ż n a  w y s n u ć  p r a w d ę ,  d a j e  
o n a  m o ż n o ś ć  o b r a n i a  o d p o w i e d n i e j  drogi.  T e  ś c i e ­
ra n ia  się u p r z e d z a j ą  r ó w n ie ż  r z ą d  i u ś w i a d a m i a j ą  
s p o ł e c z e ń s t w o  o g o tu j ą c y c h  s ię z m i a n a c h  i z a b u ­
r z en iac h  w r ó w n o w a d z e  p a n u j ą c y c h  s tos unków .  
P a r l a m e n t  r e p r e z e n t u j e  te ż  i br on i  m nie j szości  n a ­
r o d o w y c h ,  g o s p o d a r c z y c h  i k u l tu r a ln y c h .  Jeśli  p a r ­
l a m e n t  dzieli  się ty lko  n a  d w i e  par t je ,  to m o ż l i w y m  
jest  au to k ra ty z rn  par t j i  s i lniejszej ,  co d o p r o w a d z a  
do n a d u ż y ć  P a r t y j n i c t w o  w ię c  n ie  n a d m i e r n e  m a 
w t y m  w y p a d k u  c h a r a k t e r  d o d a tn i .  P a r l a m e n t  nie 
m o ż e  rządz ić  p a ń s t w e m .  R z ą d  musi  się u n i e z a l e ż ­
nić, ab y  m ó g ł  s p e ł n i a ć  sw o je  z a d a n i e  Musi  b y ć  
rząd  si lny i spr ęży sty ,  lecz  z z a c h o w a n i e m  us t ro ju  
d e m o k r a t y c z n e g o .  Silny j e s t  n a t o m i a s t  r z ą d  w ted y ,  
gd y  jes t o p a r ty  o g ł ę b o k ą  e l i tę  s p o ł e c z e ń s t w a .  
Musi p r z y t e m  is tn ieć  p a r l a m e n t a r n a  k o n t ro l a  r ząd u .  
P a r l a m e n t a r y z m  kszta łc i  po l i tyczn ie  s p o ł e c z e ń s t w o

W e d ł u g  z a s a d  d e m o k r a c j i  j e d n o s t k a  m a  b ra ć  
czynny udz ia ł  w t w ó r c z e m  życ iu  p a ń s t w a ,  ro z w i ja ć  
w łasn ą  in ic ja tywę,  a nie p o n o s i ć  ty lk o  c ięża ry  lub 
k o rz y s ta ć  ze s w y c h  p ra w .  P r zy c zy n ia j ą  się do  t ego  
w yb o ry ,  z g r o m a d z e n i a ,  w i e c e  i w y s t ą p i e n i a  p ra sy ,  
k iedy  s p o ł e c z e ń s t w o  z a jm u je  się a k t u a l n e m i  z a g a d ­
nien iami

U w a ż a m ,  że ró w n o ść  głosu p rz y  w y b o r a c h  
jest  z u p e łn i e  s łuszna ,  z g a d z a  8 i ę  z z a s a d a m i  w o l ­
ności  i ró w n o śc i  i jest  w y r a z e m  d e m o k ra c j i .  K ażd y  
o b y w a te l ,  czy to b i e d n y  w ie ś n i ak  lub rob otn ik ,  czy 
jakiś  d y g n i t a rz  jes t d la  p a ń s t w a  k o n iecz n y  i poży 
t eczny i w m ia rę  s w y c h  sił p o w i n i e n  mu s łużyć.  
Nie w szys tk im  d an e rn  jes t być  d z i a ł a c z a m i  s p o ł e c z ­
nymi ,  a p r a w d ą  jest  p o w i e d z e n i e  „ K o m u  więcej  
d an o ,  od t ego  się w ięcej  w y m a g a '  N igdy  za w ie le  
d o b r e g o  zd z ia ł a ć  nie m o ż n a .  Jeśli k toś  d a j e  o g ó ­
łowi  w ięc ej ,  niż musi,  to p o w i n i e n  się z a dow ol ić  
sw o ją  za s łu g ą ,  s w y m  c z y n e m ,  p r z e k o n a n i e m ,  że 
jes t  p o ż y te c z n y .  N a t o m i a s t  w ie lk ą  n i e s p r a w i e d l i w o ­
ścią b y ło b y  r ó ż n ic o w a ć  p r a w a  o b y w a te l s k i e .

K o n ta k t  m i ę d z y  r e p r e z e n t a n t a m i  p a r l a m e n t u  
a s p o ł e c z e ń s t w e m  p o w in ie n  być  s t a ły ,  aby  z m u ­
szać  s p o ł e c z e ń s t w o  d o  m y ś l e n i a  n a d  p o l i t y k ą  p a ń ­
s t w o w ą ,  p o l r z e b a m i  i n i e d o m a g a n i a m i  j e g o  W t e d y  
r o zw i ja ć  się b ę d z i e  i p o g ł ę b i a ć  d e m o k r a c j a .

Z e  w s z y s tk i c h  fo rm  r z ą d ó w ,  j ak i e  d o t y c h c z a s  
z n a m y ,  za  n a j l e p s z ą  i n a j s łu szn ie j szą  u w a ż a m  w ł a ­
śnie  d e m o k r a c j ę ,  n ie  sk ra jn ą ,  lecz  w ł a ś c iw ie  p o j m o ­
w a n ą ,  z s i l n y m  i r o z u m n y m  r z ą d e m .  M a r sza ł ek  
P i ł su d sk i  w swej  e t y c e  p o l i ty c zn e j  w y k a z a ł ,  że jest  
s z c z e r y m  d e m o k r a t ą  i t e m u  nie  z a p r z e ,  zą  n aw e t  
j e g o  w r o g o w i e  W o l i  swe j  w p r o b l e m i e  u s t ro jo w y m  
n a r z u c a ć  nie chcia ł .  O b e c n a  k o n s t y t u c j a ,  b ę d ą c  
n a d a l  d e m o k r a t y c z n ą ,  u s u n ie  w a d y  k o n s ty tu c j i  m a r ­
cow ej .

D e m o k r a c j a  i au to k ra ty z rn ,  b ę d ą c  d w o m a  
p r z e c i w n e m i  ś w i a t o p o g l ą d a m i ,  p o z o s t a j ą  z sobą 
w u s t a w icz n e j  walce .  W  d e m o k r a c j i  tw o rz y  p o ­
rz ą d e k  s p o ł e c z n y — s p o ł e c z e ń s t w o ,  za ś  w au tok ra c j i  
j e d n o s t k a  lub n i e w i e l k a  g r u p a  j e d n o s t e k .

W  cz as ie  u b i eg ł e j  w o j n y  ś w i a t o w e j  i w cz a ­
sac h  o s t a tn i ch  s p o s t r z e g a m y  t r iu m fy  autokracj i .  
M u s im y  j e d n a k  w z ią ć  p o d  u w a g ę  to,  że w życiu 
p a ń s t w  i n a r o d ó w  w ł a ś n i e  c h w i l e  p r z e ł o m o w e ,  
chw il e  w ie lk i c h  w y d a r z e ń ,  w o jen ,  są m o m e n t a m i  
z w y c i ę s t w a  ś w i a t o p o g l ą d u  a u t o k r a t y c z n e g o

W  o k r e s a c h  p r a c y  o r g a n ic z n e j  i r o z b u d o w y  
życ ia  p a ń s t w o w e g o  gó ru je  d e m o k r a c j a  P o l s k a  m a 
p r z e d  s o b ą  w ł a ś n i e  taki o k re s  czasu .  S tw ie r d z a j ą  
to s ł o w a  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o ,  że „ idą  czasy,  
k tó ry ch  z n a m i e n i e m  b ę d z i e  w y ś c ig  p r a cy ,  j ak  p r z e d ­
t e m  b y ł  w y śc ig  że laza ,  jak  p r z e d t e m  b y ł  wyścig  
k rw i" .

Nie  n a l e ż y  z a t e m  tw ie rd z i ć  u p a rc i e ,  że d e ­
m o k r a c j a  się p r z e ż y w a ,  g d y ż  jak  w i d z i m y ,  p o s i ad a  
ona  w s ze lk ie  d a n e ,  ab y  b y ł a  p a n u j ą c y m  ś w i a t o ­
p o g l ą d e m  n a jb l i ż sze g o  o k re s u  czasu .

B a ku n ia k  H enryk  — k l  VII I
G i m n a z j u  ii M ę s k i e

R E D A K C J A „ N A S Z E J  M Y Ś L I "

Z a w ia d a m ia  C zy te ln ikó w , że następny n u m er ukaże się w dniu 1 1 listopada 
b. r., z n o w o w p ro w a d z o n y m  dzia łem  lite racko -a rtys tycznym , pod redakcjq 
kol. Tadeusza G ołaszew sk iego . M iędzy innem i będzie zam ieszczony w y ­
w iad z pp. E. U m ińskq  i Z. D ygatem  na tem a t O rg a n iz a c j i  Ruchu M uzycznego. 
A r tyku ły  do num eru  l is topadow ego p rzy jm o w a n e  będq ty lko  do dnia 2-go 
l istopada w łgcznie.

I
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M A N IF E ST  
L I T E R A C K O - A R T Y S T Y C Z N Y

N iż e j  podpisani,  p rzeds taw ic ie le  m ł o d z i e ż y  s z k ó ł  średnich Zam ościa ,  
w ych odząc  z  z a ło ż e n ia ,  ż e  s tw orzenie  na terenie m ię d z y s z k o ln y m  organi­
zac ji  o charakterze  l i t e ra c k o -a r ty s ty c zn ym  o tw o r z y ło b y  s ze r s ze  m ożl iwo  ci 
pracy l i t e ra ck o -a r ty s tyczn e j  jednos tkom  uzdo ln ionym ,  p r z y c z y n i ł o b y  się do 
podniesienia i ro z s ze r ze n ia  za in teresow ań  z  d z i e d z i n y  za g a d n ień  kultural­
nych, do u ksz ta ł tow an ia  jednoli tego fron tu  ideowego m ł o d z i e ż y  zamojskiej ,  
organizują:

„Międzyszkolny Klub Literacko-Artystyczny"
i i rzeds taw ia ją  w za ry s ie  program organizacji:

1. C złonkam i organizacji jest m ło d z ie ż  s z k ó ł  średnich Zam ościa .

2. P r z y  organizacji istnieje K o ło  Protektorów, sk ła d a ją ce  się z  wybitnych przedstawicieli spo­
łeczeństw a  i pp. polonistów.

3. W ła d z a m i  organizacji są: W alne  Z grom adzen ie , Z a r z ą d  i Kurator, delegowany p rze z
K o ło  Piotektorów.

4 .  O rganizacja  dzieli się na sekcje: a) B ibljofilską, b) L iteracką, c) Teatralną, d) Prasową.
5. Opiekunem k a żd e j  sekcji jes t  delegat K o ła  Protektorów.

6. P raca  organizacji polega na propagandzie  czy te ln ic tw a , organizowaniu ankiet, wydaw aniu  
publikacyj, urządzaniu  audycy j,  o d czy tó w  z  prelegentami zap ro szo n ym i i w łasnym i, organi­
zow aniu  wieczornic i przedstawień  teatralnych, Współpracy z  pism ami etc.

Z  prośbą o za legalizowanie  organizacji  n iże j  podpisani zw rócili  się do W ł a d z  Szkolnych  P o  
za legalizowaniu  organizacji komitet organ izacyjny za w ia d o m i ogłoszeniam i o p ierwszem  zebraniu, na 
które ma zaprosić:

C złon ka  Polskiej A k adem ji  L iteratury  —  p. B o les ła w a  Leśm iana, Starostę P ow ia tu  Zam ojskiego  —  

p. Leona Zam eczn ika , Dyrektora Gim nazjum  M ęskiego  —  p A .  Szczerbowskiego, P rze ło żo n ą  G im nazjum  
Żeńskiego - -  p. M a rję  K a czyń sk ą ,  P rze ło żo n ą  S z k o ły  P rze m y s ło w o -H a n d lo w e j — p. K am ilę  Kopcińską,  
P rze łożon ą  beminarjum Nauczyc ie lsk iego  Żeńskiego p  A . Ciskówrię, pp prof. polonistów i profesorów  
wszystkich szkól,  w szczególności: pp. H . Rogińską,  / •  B orkowską, D r. S. K adena, Grychowskiego oraz  
m ło d z ie ż  s z k ó ł  średnich Zamościa.

M A C 1 U R Z Y Ń S K 1  Z D Z I S Ł A W —  W ójt  G m in y  Ogólnoszk G. M .
G U S T A  W Ó W N A  S T A N I S ł . .  —  Prze w  S e jm iku  Qimn. Żeńskiego.  
G Ę B A L Ó W N A  K A T A R Z Y N A  —  Przew. S e jm .  Sem .  N a u c z .  Ż .  
W R Ó B L E W S K A  J A N I N A  —  Przew. ęminy S z k • Przem -H a n d l  
M A C 1 U R Z Y Ń S K I  J Ó Z E F —  R edak tor  „ N a s ze j  M yś l i" .
B R A C H E  J E R Z Y  —  W ójt  G m iny  im. k s J  Poniatowskiego  
R U D N I C K A  —  P rzew K o ta  B ibljo f .  Semin .  N a u c z .  Żeńskiego.
Z A M E C Z N I K  J E R Z Y — Prezes Sekc j i  Nauk*-OdczytoW ej kl. V II I .  
K O T O W S K I  J Ó Z E F —  Pr. M i ę d z y s z k • K o m  Nies. Pom  Dziec. Bezr.
H U B N E R  J E R Z Y —  Kier . Zespołu  „S tr a ż y  P rze d n ie j “

J A S I Ń S K A  I Z A B E L L A  —  Kier. Zespołu  „S tra ż y  P rze d n ie j" .
G O Ł A S Z E W S K I  T y l  D E U S  Z  —  C z ło n e k  R e d a kc j i  „ N asze j  M y ś l i" .

Zamość, dnia 2 5  październ ika  1 9 3 4  r.
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STRAŻ PRZEDNIA’ W SERWACH
M A N IF E S T  W A K A C Y J N Y .

Lipiec, z  B ożej łaski cesarz lata, król słońca i wia­
trów, margrabia plaż i lasów, samodzierżca morza i jezior, 
wielki mistrz Zakonu Wakacjonistów i t d ogłosił nam, 
że Wielka radość nadeszła dla nas. Mianowicie m ałżonka  
jego, Czarująca Pogoda, z  najszlachetniejszego rodu ksią­
żąt Przyrody, powiła oczekiwane i umiłowane dziecię, 
któremu nadaje prastare imię: W akacje.

Chcąc godnie uczcić to wielkie wydarzenie, ogłosił 
amnestję wszystkim skazanym  na bezterminowe przykucie  
do łacin u i matematyki, wszystkim  skazanym  na ślęcze­
nie, £a/£u/ou)am'e, przepisywanie, odpisywanie oraz inne 
prace tego rodzaju; wszystkim  skazanym  na płacenie 
składek gminnych i organizacyjnych, wszystkim  bladym  
i anemicznym, wyciśniętym przez tłok szkolnej m aszyny, 
pracującej W okresie dziesięciomiesięcznym przez 5  godzin 
dziennie i t. d. — a m n e s t j a .

A  Więc w szyscy na w akacje  —  na obozy, W lasy, 
nad m orze i nad  je z io r a !!!

. . .Lub ro z ją t r zo n e  g w a ł t o w n e m i  p o d m u c h a m i  
wiat ru ,  b lu zg a ło  s p i e n io n ą  falą w b rz eg i ,  r z e k ł b y ś  
z wściekłośc ią ;  sze d ł  w ó w c z a s  z j ez io r a  g łuchy  
po s zu m ,  czy p o m ru k .  .

.. B y w a ły  chw ile ,  gd y  jez io ro  b y ło  g ł a d k i e  jak 
zw ie r c i a d l a n a  tafla,  g d y  n a jm n ie j s z y  p o w i e w  nie 
m a r s z c z y ł  lus t rzanej  toni... W ó w c z a s  m o g ł e ś  r o z ­
m a w i a ć  z puszczą . . .

. n a j p i ę k n ie j s z e m  r a d je m .  . ec hem . . .
. to S e rw y .

P i e r w s z y  a p e l
L ś n i ą c a  taf la  j ez io ra  s e r w sk ie g o ,  u ję t a  w r a m y  

p uszc zy  au g u s to w sk ie j ,  p r z y g l ą d a  n a m  się z z a c i e ­
k aw ie n ie m . . .

D r z e w a ,  j a k  S t a f f o w a  so s n a  W e j m u t a ,  szu m ią  
n a  p o w i t a n i e .  W i e d z ą ,  że  n ie  p r z y c h o d z i n y  ze 
z ł o w r o g ą  p i ł ą  ani  z n i e b a c z n y m  o g n iem .

K i l k u n a s t o m e t r o w y  m a s z t  u t r z y m u j e  r a d o ś n ie  
ł o p o c z ą c y  s z t a n d a r  w  s ł o n e c z n e j  p r z e s t r z e n i  P r z e d  
s z t a n d a r e m  d ł u g a  k o l u m n a  u c z e s tn i c z e k  i u c z e s t n i ­
k ó w  w s a m o d z i a ł o w y c h  m u n d u r a c h .  W s z y s c y  
o j a k i e m ś  d z i w n i e  s z c z ę ś l i w e m  i r o z e n t u z j a z m o w a -  
n e m  obl iczu.

„ S z t a n d a r o w i  cz e ś ć ! " — leci  p o t ę ż n y  o k r z y k  ze 
w s z y s t k i c h  pier s i  i ton ie  g d z i e ś  w g ł ę b i n a c h  jeziora.

O t o  m y ,  S t r aż  P r z e d n i a  ł o lski  m o c a r s t w o w e j ,  
s to im y  p r z e d  Jej s z t a n d a r e m  z g ł ę b o k i e m  p o s t a n o ­
w i e n i e m  p r a c y  dla  jej D o b r a  i P o t ę g i

w i 8 IŚ r o d o

H a l lo !  — tu Z a m o ś ć  — tu Lubl in ,  C h e ł m ,  T o  
m a s z ó w ,  S i e d l c e  — n a w e t  G a r w o l i n  —  s ły ch a ć  
w p i e r w s z y c h  dn ia ch  g łosy z a c i ę t y c h  p ro w in c ju szy .  
A  późn ie j  ty lko j e d n a  zb i o ro w o ś ć ,  j e d n a  lube l ska  
r o d z in a  „ s t r a ż o w a " ,  p r a c u j ą c a  n a d  w y k u w a n i e m  
n o w e g o  t y p u  ucz n ia  n o w e j  s zk o ły ,  s zko ły  nauki  
p r a c y  o b y w a te l s k i e j ,  p r a c y  d l a  P a ń s t w a

Apel.

„S traż"  n ad  j e z io r a !  — p a d ł o  g r o m k i e  h a s ł o  
K o m e n d y  i n i ed łu g o  p o t e m  lekkie  p u l m a n y  nios ły  
g ru p k ę  Z a m o ś c i a n  he n ,  n a  drugi  k o n ie c  Polski — 
w c u d o w n e  okol ice  puszc zy  augus tow sk ie j ,  w k r a ­
inę p i ę k n y c h  jezior.

...Są t akie  m ie j sca  w pu szczy,  gdzi e  z d a je  się, 
noga  lu d zk a  nie s t an ę ła ,  gdzi e  p o t ę ż n e  pnie  z w a ­
lonych s tu le tn ich  św ie rków  z a g r a d z a j ą  p l ą t a n i n ą  g a ­
łęzi d rogę ,  gdzie  p a n u je  spokój ,  spokó j  nat u ry .  .

. . .Czarowne  są  te mie jsca ,  bo  m n ie  o c z a r o w a ł y  
K iedy po ra z  p ie rw szy ,  p r z y p a d k i e m  zresz tą ,  

t a m  t raf iłem,  s t an ą ł e m ,  bo jąc  się p o w i e d z i e ć  s łowa. . . ,  
s t a n ą ł e m  p rz ep e łn io n y  z a c h w y t e m  i p o d z i w e m ,  że 
j e d n a k  jeszcze  t ak i e  m ie j sca  i stnieją,  że z a b o r c z a  
cywil izacja  nie w s zęd z ie  je szcze  d o t a r ł a  .. na  
szczęście  .!

. . .Miła jes t ta g ę d ź b a  jez iora,  g d y  m u s k a n e  
lekkim wiet rz yk iem ,  subte ln ie  p ieśc i ło  czys ty  p i a ­
sek sw y ch  b r z eg ó w  i sze p ta ło ,  s z e p ta ł o  b e z  k o ń c a ...

O g n i s k a .

R a d o s n y  p ł o m i e ń  o g n i s k a  o ś w i e t l a  c i ch y  mro k .  
B lask iem  o b lan e  tw a r z e .  W e s o ł y  u ś m i e c h  K o m e n ­
dan tk i .

1 ak  n a m  j e s t  d o b rz e ,  t a k  w e so ło ,  w szyscy  
j e s t e ś m y  z ł ąc zen i  s i lną  więz ią ,  w e w n ę t r z n ą  ideą,  
d ą ż e n i e m  d o  j e d n e g o  w s p ó l n e g o  celu .  P r a c a  n asza  
n ie  jes t  d l a  n a s  c i ę ż a r e m ,  d l a t e g o  j e s t e ś m y  za w sze  
p o g o d n i ,  u ś m iech n ię c i .

Jes t  n a m  w e s o ł o  co c h w i l a  w y b u c h a  r a ­
do s n y  ś m i e c h .  , ,K a la m a n i ,  K a l a m a m ,  nosajki . . . "  s ły­
ch a ć  tu b a ln y  głos  „G arwo l ina '* .  W s z y s c y  nie 
w y ł ą c z a j ą c  k o m e n d a n t k i  ś p i e w a m y  , ,U m fa ,  U m f a

W i g r y .

a s ł o n e c z n y m  p a g ó r k u ,  s k ą d  w i d a ć  ca łe  
p i ę k n o  z iemi  suwal ski e j ,  stoi s c h r o n i s k o  P. T .  K. 
N ieco  dale j  p o t ę ż n e  j ez io ro  W ig ry  i w i d n i e j ą c y  na 
p r z e c i w l e g ł y m  b r z e g u  k o ś c ió ł  K a m e d u ł ó w .  O c z y  
m e  m o g ą  s ię n a c i e s z y ć  t y m  p i ę k n y m  w id o k iem .

je szcze  p a m i ę t a m y  d ł u g ą  j a z d ę  m o t o r ó w k ą  
p r z e c u d n e  jez io ro ,  ze w z b u r z o n e m i  fa lami  i to co 
n a j l ep ie j  u tk w i ło  w p a m ię c i  s m a c z n y  o b i a d  
w sch ron isku .
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N o c  n a  w y c i e c z c e .
Mrok.  . „ Idziemy teraz  do s todo ły  t a m  p r z y ­

g o tow any  jest  d la  nas  nocleg.  N aza ju t r z  ru sz am y  
nad  C za r n ą  H a ń c z ę "  s łychać  głos  ko m en d an tk i .

N oc leg  jest  rzeczyw iści e  w y ś m ien i ty  prze- 
d ew sz y s tk ie m  dużo s łomy.  S e n n e  p o w iek i  pow ol i  
p rz y m y k a ją  się. N a r a z  gdzieś  z p o d  s*omy d a je

Kąpiel w jeziorze Serwy.

się s łyszeć  sm ę tn y  głosik:  „ O b y w a t e l k o  p o s u ń  się. 
C a łą  nogę  włożyl iśc ie  mi  w o k o ‘‘. C ich e  szep ty  
i w y b u c h  śm iechu .

O b y w a t e l k i  s p o c z y w a j ą c e  t a m  ,na  w y ż y ­
n a c h "  nie t rz ęśc i e  t ak  na  nas  s łom ę ,  bo  ra n o  się 
nie uczeszę"  pros i  p o k o r n i e  „K oz io ł" .

Z a  chw il ę  z a p a d a  c isza i s ł y c h a ć  ty lko g ł ę ­
bokie o d d e c h y  i c h r z ą k a n ie  n a s z y c h  p r z y g o d n y c h  
„ s ą s i a d ó w "  — p r o s i a k ó w .  (Miłe  t o w a r z y s t w o ) .  
Noc tę s p ę d z o n ą  w p ob l i żu  t y ch  p r z e m i ły c h  c z w o ­
ro n o g ó w  do  dziś mi le  w s p o m i n a m y .

D y s k u s j e .
P r a c a  i d e o w o  - w y c h o w a w c z a  p o s t a w i o n a  na  

m ożl iw ie  jak n a j w y ż s z y m  poz iom ie .  K i lk a n a ś c i e

Niezwyk ła  wizyta 
w Zamościu

K tó żb y  p rz y p u s zc z a ł ,  że Jan  Z a m o y s k i  z n a j ­
dzie się w a m e r y k a ń s k i e j  l i te ra turze ,  że życ ie  jego 
o p i s an e  b ęd z ie  p rz ez  a m e r y k a n i n a  w języku  angie l  
skini? N a p e w n o  ży c ie  te go  w ie l k i e g o  m ę ż a  już 
w ie lok ro tn ie  b y ło  o p i s y w a n e ,  a n a w e t  p r z e k ł a d a n e  
na  o b c e  języki,  j e d n a k  r z a d k o  się d o t ą d  zd a rza ło ,  
aby  s ławni  po lscy po l i ty cy  i ry c e r z e  o p i s y w a n i  byli 
p rz ez  o b c y c h  au to rów .  A  j e d n a k  w n ied łu g im  c z a ­
sie wyjdzie  dzie ło  o Jan ie  Z a m o y s k i m ,  o p r a c o w a n e  
p rzez  p. S u p e r a ,  g ł ó w n e g o  d y r e k to r a  po lsk ie j  Y.
M C . A .

W  Po ls ce  p r z e b y w a m  już od  lat  dz ies ięc iu  
ob ja śni a  nas  p. d y r e k t o r  S u p e r ,  p r z e d t e m  m i e s z ­

k a łem  w S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h ,  w  S an t  Louis 
n ad  rz eką  Missisipi,  t a m  też u k o ń c z y ł e m  u n i w e r s y ­
tet.  G d y  p rz yszł a  w i e l k a  wo jna ,  z o s t a ł e m  m ia n o  
wany k a p i t a n e m  p iech o ty  i k a z a n o  mi o r g a n iz o w a ć  
i ćwiczyć żołnierza .  P rzez  ca ły  czas  z a w i e ru c h y  
w o jenn e j  p r z e ć w i c z y ł e m  d w a d z i e ś c i a  sześć  tys ięcy 
rekrutów,  k tó ry ch  za r a z  w y s y ł a ł e m  n a  front.

Po wielkiej  wojn ie  k a z a n o  mi o b j e c h a ć  w s z y ­
stkie kra je  L u ro p y  i z b a d a ć ,  jak  w ie lką  d z ia ła ln o ść

z e b r a ń  d y s k u s y jn y c h  o tw ie ra ją  n i e j e d n e m u  oczy na  
z a p a t r y w a n i a  o d n o s z ą c e  się do na sz eg o  P a ń s t w a ,  
mn ie j szo ści  n a r o d o w y c h  i s ą s i adów .  Z d o b y w a m y  
ś w ia to p o g ląd ,  k sz t a ł t u j em y  i u s t a l a m y  sw o je  z a p a ­
t ry w an ia ,  o d n o s z ą c e  się d o  roli o rg a n iz acy j  m ł o ­
d z i e ż o w y c h  w dzi s ie js ze m P a ń s tw ie ,  a w  s zczeg ó l ­
ności  do  roli „S t raży  P rze d n ie j " ,  jak o  organizacj i  
a w a n g a r d o w e j .  O d  sp e c ja ln y c h  p r e l e g e n t ó w  p o z n a ­
j e m y  m ło d z i eż  inny ch  k ra jó w ,  a w szc zegó lności  
sp e c y f i c z n y  c h a r a k t e r  m ło d z i e ż y  so w ieck ie j .  Z a i n ­
t e r e s o w a n i e  z a g a d n i e n i a m i  s p o ł e c z n e m i  wielk ie ,  
w y n i k a j ą c e  z d o b o r u  o d p o w i e d n i e g o  e l e m e n tu  eli­
t a r n e g o .  D y s k u s j e  ży w e,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  z a ­
w sze  n a  p o z io m ie ,  o j ak im  n i ^ d y  w szkole  m a rz y ć  
nie m o ż n a .

„S tr aż  P r z e d n i a "  s ta je  się c o r az  ba rdz ie j  a k t u ­
a lną  o rg a n iz ac j ą ,  d a j ą c ą  r o z w ią z a n ie  n a  w iel e  p r o ­
b l e m ó w  in t e r e s u j ą c y c h  dzi s ie js zą  m łodzież .

K o e d u k a c j a .

O b ó z  s t r a ż o w y  w  S e r w a c h — to p ie rw szy  obóz  
k o e d u k a c y j n y  — e k s p e r y m e n t a l n y ,  jak  s ię w y r a ż a n o .

—  O b y w a t e l k o ,  co s ąd z ic ie  o k o ed u k a c j i ?
— W i e c i e ,  o b y w a te lu ,  że n a r a z i e  t r u d n o  mi  

d a ć  na  to  o d p o w i e d ź  bo  te  t rzy  t y g o d n ie  to s t a ­
n o w c z o  za  m a ło ,  a ż e b y  m o ż  :a sob ie  jaki  taki  s ąd  
o k o e d u k a c j i  w y ro b ić ,  a le  t a k  p o  ro k u  m o g l ib y ś m y  
do j ść  d o  p e w n y c h  w n io s k ó w .  W  k a ż d y m b ą d ź  raz ie  
w a n k i e c i e  w y p o w i e d z i a ł a m  s ię za  k o e d u k a c j ą .  A  co 
o b y w a t e l  sąd z i?

—  W iec ie ,  o b y w a t e l k o — k a ż d a  rzecz  m a  m i ­
nusy  i p lusy ,  k a ż d y  m e d a l  —  d w i e  s t rony,  a le  k o ­
e d u k a c j ę  u w a ż a m  za  j e d e n  z n a j r a c jo n a ln i e j s z y c h  
c z y n n ik ó w  dzi s ie js ze go w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o .  
A l e  wiec ie ,  o b y w a t e l k o — z o s t a w m y  to  p e d a g o g o m .

Janina Jal^ubiakówna 
J ó z e f  M aciurzyńs^i 
Jerzy  Hubner

f izyczną ro z w i n ę ł a  m ł o d z i e ż  w p o s z c z e g ó l n y c h  k r a ­
jach.  A  w ięc  b y ł e m  w e  Franc j i ,  W ł o s z e c h ,  Angl j i ,  
Aus t r j i ,  Belgj i,  S zw a jc a r j i ,  S zw ec j i  i Li twie .  O p r ó c z  
k ra ju  os t a tn i eg o ,  p o d o b a ł y  mi  się w s zy s tk i e  b a rdzo ,  
b o w i e m  m a j ą  k a ż d y  z n ich  swój o d r ę b n y  c h a r a k ­
ter ,  L i t w a  za ś  je s t  k r a j e m  j e d n o s t a j n y m  i ś m ie s z ­
ny m .  W  k a ż d e m  w o j e w ó d z t w i e  w P o l s c e  s p o t y k a ­
ł e m  o w iel e  w ięc ej  ro z m a i to ś c i  niż w t y m  kraju.

O d  kilku już  lat  p r a c u j ę  w  polskie j  Y. M. C. A .  
P r a c a  ta  b a r d z o  mi  się p o d o b a .  O b e c n i e  b u d u j e m y  
w W a r s z a w i e  o g r o m n y  g m a c h  Y. M .C .  A. ,  k tó reg o  
k o s z to ry s  p r z e n o s i  4 mi l j ony  z ło tych .  W  sk ł ad  k o ­
m i te tu  b u d o w y  w c h o d z ą  n a jw y ż s i  dos tojn icy  P a ń ­
s tw a  i p r a w i e  ca ły  g ab in e t  m in is t ró w .  W  t a k i e m  
o to cze n iu  p r z y j e m n ie  j es t  p r a c o w a ć .

W  Z a m o ś c i u  cel  moje j  wizyty  jes t  jasny .  
P r a g n ę  d o k ł a d n i e  p o z n a ć  życ ie  J a n a  Z a m o y s k i e g o  
i n a p i s a ć  o n im  h i s to r y c zn e  dz ie łko.  S a m  Z a m o ś ć  
b a r d z o  mi  się p o d o b a ,  jes t  s t ary  i p r z y p o m i n a  mi 
m a ł e  m ia s t e c z k a ,  s p o t y k a n e  w e  W ł o s z e c h .  Myślę ,  
że  w s p o m n i e n i a  z p o b y t u  w Z a m o ś c i u  b ę d ą  dla  
m n ie  b a r d z o  p r z y j e m n e .  W ia d o m o ś c i ,  jakie z e b r a ­
ł e m  przy p o m o c y  p. prof.  P ieszki ,  są d l a  mnie  w y ­
s t a r c z a j ą c e  i m yś lę ,  że  Jan  Z a m o y s k i  n i ed łu g o  się 
u k a ż e  w y d r u k o w a n y  w j ę z y k u  ang ie lsk im .

/ .  Zam ecznik  — £/. VI I I  b
G im naz jum  M ę t  kie
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O b e j m u j ą  nas  p e r s p e k t y w y  s łu p ó w  t e ­
leg ra f icznyc h  i j a k g d y b y  m ija ją  nas  z s z y b ­
kością  25 km. n a  godz.

Śp ie w,  w y d o b y w a j ą c y  się z ca łe j  p iers i,  
u p r z y je m n ia  n a m  w y b o r n ą  j a zd ę ,  p r o m i e n i e  
s ło n ecz n e  ro z św ie t l a j ą  n a s z e  t w a r z e ,  a w y ­
cz yny  „ ś p i ąc eg o  ry c e rz a "  w p r o w a d z a j ą  nas  
w kap i t a l ny  hum or .

KI e m e n s ó w  — c u k r o w n i a  i m a ł y  o d ­
p o c z y n e k  m ię ś n io w o  - ż o ł ą d k o w y .

T e n  w y c ią g a  k a n a p k ę ,  drugi. .  , a są 
i tacy,  na  k tó ry ch  c z e k a j ą  p r z y g o t o w a n e  
c i a s tka  „Cioci".

W  Z w i e r z y ń c u  w i t a j ą  n a s  p i ech u r zy ,  
k tórzy wyruszyl i  z Z a m o ś c i a  p o p r z e d n i e g o  
dn ia  i p o  d o bre j  n o cy  w M ar k o w i c z y ź n ie  
przybyl i  na  u m ó w i o n e  mie jsce .

Z w i e d z a m y  b r o w a r ,  d e l e k tu j ą c  się wy- 
b o rn e m  p i w e m  (na  t e m a t  ten  d u żo  m o żn a  
pisać)  i „k r ęc im y "  do P a n a s ó w k i  — m ie js ca  
i celu naszej  w yc ieczki .

P o  cichej  nocy  — do  p ra cy .  Jedn i  
z n aczy n iam i  s to la rski em i  u d a ją  się n a  w z g ó ­
rze, gdzie  zo s ta ł  p o s t a w io n y  k rz yż  d w a  lata 
t e m u  przez  Gm inę.  R o z p la n o w u je in y  p r a c ę  
o g r o d z e n ia  krzyża.

K o rzy s ta jąc  z chw ilowe j  p r z e r w y  „ w a ­
l imy do pobl iskie j  wsi Te reszpola ,  ab y  od 
d w ó c h  s t arców,  ś w i a d k ó w  walki ,  d o w i e d z ie ć

I B  C Z C I

KIm in a  f t l a s o w a  im. K

U KIM) HIT A Ż

G odz in*  ó s m a  rano.  N a  p lacu  p rzed  
„ A c a d e m i a  Z a m o s c e n s i s "  zb ie ra  się 27 k o ­
larzy, u śm iec h n ię ty c h  i z r a d o ś c i ą  w sercu.

O d b y w a m y  p r ó b n e  ćw ic zen ia  jazdy  
w ko lum nie  t ró jkowej.

Na bo isko w je ż d ż a  p. K u r a t o r  G m in y  
Klasowej  im. Ks. Jó ze la  P o n ia to w s k ie g o ,  
prof. S ta n i s ła w  Za j l i ch ,  z a d o w o l o n y ,  jak  
widać ,  ze s w y c h  w y c h o w a n k ó w . ^

Przed wyjazdem z Klemensowa.

— {Baczność!,., za  rowery... na szosie, 
w szyku trójkowym, zbiórka!...

Kilka  chwil  i o p u s z c z a m y  n a s z ą  A k a  
d e m ję  i G r ó d  H e t m a ń s k i .

się cz eg o ś  o p r z eb i eg u  bi twy ,  j a k a  ro z e g ra ła  
się m ię d z y  p o w s t a ń c a m i ,  a M o s k a la m i  w dn.  
3 w r z e ś n ia  1863 r Z a j e ż d ż a m y  do  z a g r o d y  
J an a  Skubisza;  na  p o d w ó r z u  w id z im y  t rzę- 

I s ąc eg o  się s t a r c a  — a w ięc  ten...  
P o d c h o d z i m y  do  niego.

— N iec h  b ę d z ie  > o c h w a l o n y  
Jezus  Chrystus .

—  Ala wieki w ieków ..— o d p o ­
w i a d a  s t a ru szek .

S ta rzec ,  u b ra n y  w p a r c i a n k ę ,  
ł a p c i e  i k a p e lu s z  s łom ia ny,  k tó ry  
n a p e w n o  p a m i ę t a  63 r., ba czn ie  
nas  o b s e r w u j e  i na z a d a n e  p r z ez  
nas  p y tan ie ,  ile m a  lat,  c h ę tn i e  
o d p o *  iada .

—  j u ż  ka la  osiem dzies ąl
i k ilka .

—  Czy sobie  p r z y p o m i n a c i e ,  
d z iad k u ,  coś  o b i tw ie  w P a n a -  
sówce?

—  „A ju śc i, m iałem  Wtedy tr z y ­
naście lat i pasłem  chudobę  —  o tam  
(p o k a z u j e  r ę k ą  w k i e r u n k u  pn. )

pod lasem. M oskale stali w polu i było ich z  pięć 
tysięcy — ładnygo wojska; z  pikam i i karabin­
kam i na plecach M oskale tak strzelali z  har- 
mat, a ż  budynki trzeszczeli" .

— W i ę c e j  b y ło  z a b i t y c h  Moskal i ,  czy 
P o la k ó w ?

Reporterzy u Skubisza. '■

. .N aszych ja k  snopków wozili do Zw ie­
rzyńca na cmentarz, a M oskali — ta k ... ze dwóch 
leżało . M ało ostało Polaków '.

Zkole i  pytł[r 
w a ło  polskie  wojsl^ 

-  •• "P ię kn ie  się p0l 
rak szli bez wieś, już po

Krzyż na polu bitw}

niarza, który  J N h  

tam jak  wisiał na me 
dziś dnia ta góra naz\fi)a

—  Czy to pole. 
j a k ą ś  nazwę?

—  A ... to miejsa, 
żywa się „‘Polak", a gc 
żyw a się „Moskal". .

C h c ą c  poznać fcz 
s t a ru sz k ie m ,  chcemy 
m i ły  w rozmowie stjfz 
p o z o w a ć ,  jak tylko*w 
k ape lu szu .  Nie ponKJg 
że b ę d z ie  mu ładnie] '
i że  dziu r  w c a l e  nie hę
p o z o s t a ł  na swoim. W  
cie,  a le  bez  kapelu«a

Z k o l e i  udajemy s 
s ta ruszka,  Szczepan* 
s z e g o  od poprzednie?0 -

Nadzwyczaj  mity 
s w o ją  sympatyczną 1Z 
m o w i e  robi  ciągle ■ 
p o d a t k i  i prosi nas, * y 
on n ie  p łac i ł  podat*u

—  Czy wiecie dz<a 
„ P o l a k " .  . .

—  W  im .. }azt 
p o w i a d a  niepewnie itari
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Lalo n a t e r o w
J. P o n i a t o w s k i e g o .

, jak się zachow y-

zy zachow ali.. Tylko, 
lalce, powiesili korni-

k1 Panasówką.

^ ^ > u ) a ć “ .  . .  ‘Pam ię-
zl^u kom iniarz i do 
ę „kom iniarz " .  

zie by ła  b i tw a  m a

:ie byli Polacy, na- 
z słali Moskale na-

elników z o w y m  
ić zdjęc ie ,  j ed n ak  
nie chc e  inaczej  

curtce i mie jskim 
nasze  per sw az je ,  

s t a ry m  k ap e lu sz u  
ie w id ać  — starzec  
szcie rob imy zdję-

się do d rugieg o 
ca o p a r ę  lat  star-

aruszek ,  u j mujący 
gnomją.  W  roz- 
je i skarży się na 
nny coś  zrobili ,  by 
jątkowego.  
ku, gdzie  jest góra

jest „Polak" —  od- 
izek.

— Skąd  p rz ys zł o  wojsko?

— „Moskale przyszli z  Biłgoraja, a ‘Po­
laki ściągali się z  Panasówki, cTKCoskalów było 
trzy roty i mieli jedną harm atkę“ Mu 
s tarcowi  oczv z a c h o d z ą  łzami) .  (------ — —

— ]ak d ługo  t r w a ła  wa lka  ?
— ,,Jeden odwieczyrz“ — o d ­

p o w i a d a  s t aruszek .
— C ' y  dużo  by ło  z a b i t y i h  

P o la k ó w  ?
— Moc naszych Wybili ., a M o­

skali tylko kilku
Jak  s.ę p r z e d s t a w i a  hi- 

s torja z o w ą  a r m a t k ą ?
— „Ha.  to tak było: kjeny 

M oskale nie mogli nasząch zdobyć, 
bo byli w lesie i z  lasu pukali do 
nich, Wtedy M oskale ustawili harmat­
kę na górce i sami udali ucieczkę.
N asze Wojsko, chociaż mądre, ale 
musiało, że M oskale ju ż  odeszli i Wy­
szło z  lasu — i ja zda  do harmatki 
na hura-ra-ra, a wtedy ^Moskale, ja k
nie zaczną strzelać .. i dużo padło naszych., pięć 
koni padło zabitych".

— W  P a n a s ó w c e  jes t d u żo  p o c h o w a ­
nych  p o w s t a ń c ó w ?

— „Tylko ieden" — odpowiada. „Jego ju ż

— A  jak to było,  dz i adku,  z tym ko ­
min ia rz em?

 — ......4 to ‘Polacy, jak szli bez Tereszpol,
to powiesili kominiarza Jabłońskiego i dwóch 
chłopów, którzy szpiegowali naszych"

— Jak się z a c h o w a l i  P o la c y  w z g lę d e m  
ludności  miejscowej?

— „Pięknie się obchodzili. . kto chciał, to 
s z e d ł się bić... musu nie było".

N a s t ę p n ie  p o w ia d a ,  że miał  s u k m a n ę  
i c z a p k ę  z 63 r., ale p o ża r  je zniszczył .  
R o b i m y  zd jęc ie  ze szc zą tkam i  s u k m a n y ,

Rozmowa z Wujcem.
t

W tydzień po bitwie pastuchy zdybali w lesie 
i tu pochowali, a inni to są pochowani w Zw ie­
rzyńcu i w ffiatorzu, bo tam się skończyła W alka".

Raport piechurów.

d o k u m e n t e m  h i s to r y c z n y m  b i tw y  p o d  P a ­
n a s ó w k ą .

W r a c a m y  do  naszej  g r o m a d y .  W s p a ­
nia ły ,  j a k  n a  m ł o d e  siły,  płot  zad z iw ia  nas  
s w ą  zg r a b n o ś c i ą ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  s z y b ­
kośc ią  s w e g o  p o w s tan i a .

O s t a t n i e  chw ile  p r z y g o t o w a w c z e  i p r z y ­
g o t o w u j e m y  się do  u r o c z y s t e g o  ape lu .

— B aczność ,  w d w u s z e r e g u  b ieg i em  
zb ió rka !  — p a d a  krótki  r o z k a z  p. K u r a t o r a  
i m o m e n t a l n i e  s to imy już  u sze re gow an i .

P a d a j ą  m o c n e ,  p iękne a t re śc iw e s ło w a  
p  K u ra to ra .

M ó w i  o im p o n d e r a b i l j a c h  o b y w a t e l ­
skich,  o p o ś w i ę c e n i u  się d la  Wielkie j  S p r a ­
wy.. .  o B o h a t e r a c h .

S ł o w a  Jego w s k r z e s za ją  w s e r c a c h  n a ­
szych iskry m ę s t w a  i dz i e lności ,  h a r tu  du c h a ,  
m o c  s a m o z a p a r c i a  i en tu z jazm u ,  a w o czach  
na sz y ch  p r a w d z i w e  łzy wzruszen ia .

C h w i l a  n a jba rdz ie j  uroczys ta .  S k ł a ­
d a m y  ś lu b o w an ie .

„My,  O b y w a t e l e  G m in y  K laso w e j  im. 
Ks. Józe fa  P o n i a t o w s k i e g o  — ś lubu jem y  
W a m  uroczyście ,  Cien ie  B o h a te ró w ,  w a l ­
c z ą c y c h  n i e g d y ś  na  p o l a c h  P a n a s ó w k i
0 W o l n o ś ć  i H o n o r  Polski  u c iem iężo n e j ,  że 
t r w a ć  b ę d z i e m y  n iez ło m n ie  przy W a s ze j  
Wielkie j  idei  i bron ić  b ę d z ie m y  Wolności
1 H o n o r u  Polski  po tężne j  i m o c a r s tw o w e j ,  
do  o d z y s k a n ia  k tóre j  przyczyn i l i śc ie  się 
W a s z ą  k rw ią  of iarną .

T a k  n a m  d o p o m ó ż  B ó g “.

B uryś — t^Caciurzyński.
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KNIIT HAMSUN
W r. 1934 p r z y p a d a  75-letnia roc zn ica  urodzin  

Kmita  H a m s u n a ,  n a jw ięk s z eg o  w s p ó ł c z e s n e g o  p i ­
sarza  Norwegj i

P e w n e g o  d n i a  p r z e d  w i e l u  la ty  b ł ą k a ł  s ię  p o  u l i ­
c a c h  K o p e n h a g i  m ł o d y ,  b i e d n y ,  o b d a r t y  c z ł o w i e k  z r ę -  
k o p i s e m  w r ęku .  Był to H a m s u n  z d z i e ł e m  p.t .  „G łó d " .

Z n a l a z ł  się wre szc ie  w y d a w c a ,  k tó ry  zpodz i ł  
się w y d r u k o w a ć  w y zn n n ia  m ło d z i e ń c a .  1 o to  o l śni ła  
świat ,  jak b ły sk aw ica ,  p o w ie ść ,  m ó w i ą c a  o m ę k a c h  
głodu, z a p o w i e d ź  n o w e g o  gen juszu  p o e ty c k ie g o .

O d  s a m e g o  p o c z ą tk u  nie z a c i ą g n ą ł  się H a m ­
sun w szeregi  żadne j  szkoły ,  nie h o ł d o w a ł  ż a d n y m  
k ierunkom .  S ta ł  się n i e z w y k ły m  n a  ó w c z e s n e  c z a ­
sy p i sa rz em .  T w ó r c z o ś ć  l i t e r ac k ą  ro z p o c z ą ł  w o k r e ­
sie k i edy  c e l e b r o w a n o  z w y c i ę s t w a  ro zu m u ,  k iedy  
ro z le gał y  się d rż en i a  s y m bol ic zne j  poez j i  — O n  
w tym  czas ie  p r z e m a w i a ł  s w y m  w ł a s n y m  j ę zy k ie m ,  
p r z e p r o w a d z a ł  s w ą  w ła s n ą ,  o so b l iw ą  k r y t y k ę  kul tury .

O d  tej p o ry  w y c h o d z ą  j e g o  p o w ieśc i ,  p i s an e  
z p rz e j ęc i e m  i z a w s ze  z m ł o d z i e ń c z y m  z a p a ł e m .  
Sta ł  się n a w s k r o ś  o ry g in a ln y m ,  n i e t y lko  w ideo -  
logji, lecz  t akże  i w formie .  P r z e d s t a w i ł  w s w y c h  
u tw o r a c h  życie  N orw eg j i ,  z«  ykł e ,  s za re ,  p e ł n e  m o-  
notonji,  a p rzec ież  z a w s ze  n o w e ,  d z i w n e  i n i e w y ­
t łu m a c zo n e .  T e n ,  z d a w a ł o b y  się z po zo r u ,  p ro s ty  
pisarz ,  c z ło w ie k  p r a c y  o b jaw i ł  n a m  n i e b y w a ł ą  
sk a l ę  ucz uć  w „M is te r j a ch" .

Z a j ą ł  się i za jm u je  się n a d a l  c z ło w ie k iem ,  
j a k o  j e d n o s t k ą  i n d y w i d u a l n ą ,  n ie  z b io r o w ą ,  piZed- 
s tawia  cz ę s t o k r o ć  los j ednos tki ,  k tó ra  jes t  z a ­
p o m n i a n a  p rzez  o g ó ł  s p o ł e c z e ń s t w a ,  p o z o s t a w i o n a

je d y n ie  s a m a  sobie i w y s t a w i o n a  na ucisk ze s t rony  
ludzi nie m a j ą c y c h  n a j m n i e j s z e g o  p o jęc ia  o f a c h o ­
wej  p racy ,  w y k o r z y s t u j ą c y c h  p r a c ę  uc i śn ionych .

J e d n a  p o w ie ś ć  H a m s u n a  jes t  j a k b y  d a l szy m  
c iąg iem  p o p rz ed n ie j .  D l a t e g o  też  c h c ą c  p o z n a ć  
j eg o  t w ó rc zo ś ć  n a l e ż y  p r z e c z y t a ć  w szys tk ie  książki ,  
k tó re  s t a n o w ią  j a k b y  j e d e n  cykl ,  o m a w i a j ą c y  s to ­
sunki ,  p a n u j ą c e  w Norw eg j i .

B o h a t e ro w ie  j ego  u t w o r ó w  to p r a w d z i w i  m i e s z ­
k ań c y  p ó ł w y s p u  S k a n d y n a w s k i e g o ,  oni  s k u p ia j ą  
w sobie  częs to  s i ł y . ż y w o tn e  p r a w d z i w e g o  S k a n d y n a ­
wa,  n o s z ą c e g o  w so b ie  cos  z w ik in g a  i r a s o w e g o  w łó ­
częgi.  Jego  w y b r a ń c y  b udu ją ,  o r z ą —c h ę tn i e  za jm ują  
się p r a c ą  n a  wsi — g d y ż  H a m s u n  p o zo s t a ł  po  dziś 
dz ień  c z ło w ie k i e m  ziemi  M ias to  n a s t r a j a  go b a r d z o  
p e s y m is ty czn ie ,  u w a ż a  je  n i ek i ed y  za s i edl isko 
wsze lki e j  p ł y tkości  i w y p a c z e n i a .  W a lc z y  sk ryc ie  
lub o t w a r c i e  z m ę d r k o w a n i e m  i p ł y t k ą  in te l igencją  
U w a ż a  to  życ ie  za  n a jw a ż n ie j s z e ,  k tó re  m a  na  ce lu 
u s t a l e n i e  n a s z e g o  s to s u n k u  d o  s i eb ie  i g r o m a d y ,  
o d cz u c i e ,  że j e s t e ś m y  ty lko  c z ą s t k ą  o g ó l n e g o  t rybu  
i że n a l e ż y m y  d o  p o t ę ż n e g o  k o ł o w r o t u  p rz y ro d y .

T w ó r czo ś ć  i p ł o d n o ś ć ,  w s z y s t k o  j e d n o  czy to 
b ę d z ie  b u d o w a  d o m u  czy  u p r a w a  roli ,  czy  nap ięc i e  
d u c h a  i m yś l i  — to j e d y n a  d r o g a  j e d n o s t k i ,  k t ó r a  
ga r d z i ć  w i n n a  w s z e l k i e m i  sz tu cz n o ś c i am i ,  p ł y tk o ś c i ą  
i m e c h a n i z a c j ą

Z  ty c h  z a ł o ż e ń  i myśl i  z ro d z i ł  się w s p a n i a ł y  
e p o s  H a m s u n a  „ B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  z i em i" .  D ru g i m  
w s p a n i a ł y m  u t w o r e m  jes t  dz ie ło  p. t. „K o b ie ty  
u s tu d n i " ,  w  k t ó r e m  p r z e d s t a w i ł  H a m s u n  t łum  lu ­
dzi  i r z eczy ,  o g l ą d a n y  k r y t y c z n e r n  o k i e m  o b s e r w a ­
tora .  K ł a m s t w o  i n a m i ę t n o ś ć ,  p r a c a  i m a r n o ś ć  
l u d zk a ,  w s z y s tk o  to się p r z e w i j a  w tej po wieśc i .

J E D N A  Z 4 0

W  d z ien n ik u  b y ła  o z n a c z o n a  n u m e r e m  26. 
P o z a t e m  b y ła  w ła śc ic ie lk ą  s z a r o z i e l o n y c h  oczu,  
g ł adk ich ,  k a s z t a n o w a t y c h  w ł o s ó w  i —d o ś ć  zg r a b n e j  
figurki

U b r a n a  z w y k le  w cz a rn y  fa r t uch ,  n i c z e m  nie 
z w r a c a ł a  spec ja lnej  u w ag i .  T o l e r o w a n a  p r z e z  k o ­
leżanki ,  ani  je lubiła,  ani  nie O t  — b y ły  jej o b o ­
jętne.

P rzy jac ió łk i  nie m i a ł a  i b y ł o  jej z t e m  d o b r z e  
/ . r e s z t ą  n ie  o d c z u w a ł a  p o t r z e b y  z w ie r z a n ia  się i j ak  
to się m ó w i  „ c h o d z e n ia "  z k tó rąś .  W  życiu  k la-  
s o w e m  ró w n ie ż  nie b r a ł a  udzia łu .  Nie  m i a ł a  n a  to 
czasu.

W  tej chwil i  w łaśn ie  s i edz ia ła  n i e r u c h o m o ,  ze 
s p lec ionem i  p o d  b r o d ą  r ę k am i  i p a t r z y ł a  s m u tn e m i  
o c z y m a  w  szyby,  n a  k t ó r y c h  mróz ,  r ę k ą  a r tys ty ,  
wyrz eźb i ł  m i s t e r n e  wzory.

D a l e k a  m y ś lą  od tego,  co się d o o k o ł a  niej 
działo,  widz ia ła  p o d  p r z y m k n i ę t ą  p o w i e k ą  po la  
śnieżne,  k tó re  mi ja ła ,  i dąc  do  szkoły.

Z d a ł o  się jej, że s łyszy j e szc ze  sk rz yp  śni egu 
p od  nogami ,  że w oczy jej bi je b la sk  b r y l a n t o w y c h  
sk ie rek,  us ian ych  p o  m i ę k k i m  śniegu.

Z b u d z i ło  ją  n i ec ie rp l iw e  n a w o ły w a n i e  p ó ł ­
głosem:

Irrmi! l rma!

— C z e g o  ch cesz?  — rzuci ła ,  n i e z a d o w o l o n a ,  że 
p r z e r w a n o  jej  ro z m y ś l a n i a .

— Pat rz ,  l rma!  jak  ci się p o d o b a ?
— K to  to? — s p o j r z a ł a  o d  n i e c h c e n i a  na  p o d ­

su n i ę t ą  fo togra f j ę .  K to  to? — p o w t ó r z y ł a ,  lecz  su ­
r o w e  s p o j r z e n i e  p r z e w o d n i c z ą c e j  z e b r a n i a  p r z e r w a ł o  
r o z m o w ę .

Z a c z ę ł a  p r z y s ł u c h i w a ć  się o d c z y to w i .

„ . . .Niechże  k a ż d a  z n a s  p r z e j m i e  s ię i d e ą  n i e ­
s i en ia  p o m o c y  d z i ec io m  b e z r o b o t n y c h ,  n i e c h ż e  
k a ż d a  p r z y r z e k n i e  sobie ,  że  n ig d y  nie  z a p o m n i  
o t y c h  m a ły c h ,  g ł o d n y c h  n i e r a z  d z i e c i a c h "  z a ­
k o ń c z y ł a  r e f e r a t  k o l e ż a n k a

Dyskusja. . .
l r m a  s łyszy  z w ie lu  us t  p o w t a r z a n e  s łowa:  

„ t r z e b a b y " ,  „ n a le ż y " ,  „ p o w i n n i ś m y "  i t d. i t. d. 
P u s te  f razesy!

W  r o z g o r ą c z k o w a n e j  w y o b r a ź n i  widzi  t łum  
s z a ry c h  p os tac i ,  dz iec i  o b l a d y c h  t w a r z a c h  i z a p a ­
d ł y c h  o cz ac h ,  t a k i c h  b i e d n y c h  dz iec i  w ł a c h m a n a c h . . .

W id z i  g łó w k i  c i e m n e  i j asn e ,  w d z ię c z n e  i o d ­
p y c h a j ą c e .  Idą  sze regi  za s ze reg a m i ,  j a k  m a r y  
j a k  sny  z łowieszcze . . .  Z d a  się jej,  że  s łyszy za 
n iemi  ś m i e c h  s zy d e rcz y

Tak  śm ie je  się ś m i e r ć  myśl i  l r m a  i d re s z c z  
p r z e b i e g a  jej ciało.  P r z e k l e ń s t w o  losowi ,  k tó ry  
rzuci ł  te b i ed n e  istotki  w o t c h ł a ń  n ę d z y  n a  z a t r a ­
cen ie!

l rm a  p a t r z y  ro z s z e r z o n e m i  o c z y m a  i z n o w u  
s łyszy s ł a b y  głos:  „ c h le ba ,  pan i ,  ch leb a !"
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W „R adośc i  os ta tn ie j"  p r z ed s t a w i ł  H a m s u n ,  
jak  tropił  od w iec zn ą  p r a w d ę .  W utw.- rze tym d a ł  
nain obraz  m a łeg o  lud zkiego  ś ro d o w i s k a  w śród  
lasów i bo rów,  gdzie  p rz ew i ja j ą  się różne typy  ludzi.

„O s ta tn im  ro z d z i a l e ” d o ch o d z i  H a m s u n  do 
wniosku że życie ludzkie  nie p o s iad a  właśc iw ie  
sensu m e t a f i z y c z n e g o — jest to j ed n a  z na jbar dz ie j  
smu tnych  powieści ,  jakie w y d a l a  S k a n d y n  a w j a .

A j e d n a k  H a m s u n  nie pot raf i  o d e r w a ć  się od 
tego życ io w eg o  w idow iska ,  nie m oże  się o d e r w a ć  j ak o  
ktoś lepszy,  j ak o  n i eom ylny  sędz ia  życ ia  ludzk ego.

O n  p rzez  życie  glosii .  że d u ch  m a  swój  o k re  
ślony wiek,  p o d o b n ie ,  jak  ciało.  Jest  m ło d y  i sta 
rzeje się, s taje s ę n i e p r o d u k t y w n y m .

Bez litości t r o p io n y  b y w a  na k a r t a c h  H a m  
suna typ in te 'ek tua l is ty ,  to n a jn i eb e zp iecz n ie j s ze  
d lań  p ró ż n ia c tw o  i b e z p ło d n o ś ć  d u c h o w a

P r z e g lą d a j ą c  twór czo ść  H a m s u n a  m o ż e m y  p o ­
wiedzieć ,  że jest on  p i e r w s z y m  z p io n ie ró w  p o ­
wieści  socjologicznej  — on za ją ł  się do lą  ludu,  
podo bn ie ,  jak  u nas  Ż e r o m s k i .  O n  p o ru sz y ł  kwe-  
stję cz ło w ie ka ,  ro b o tn ik a  i jego ry w a l iz a to rk i ,  p o ­
tężnej maszy ny .  | es t on  rz ec z n ik i e m  p r a w a ,  s t w o ­
rz on ego p rzez  cz ło w ie ka ,  p r a w o  ucz c iw o śc i  — brzydzi  
się k łam s tw a ,  k tó re  u w a ż a  za n a j g ł ę b s z e  w y p a c z e ­
nie ludzkiej  na tu ry .

W dniu  dzis i e js zym,  k i e d y  co r az  częście j  z a ­
s t a n a w ia m y  się n a d  p rzy sz ło śc ią  cz ło w ie ka ,  k i edy  
p e s y m iz m  os iągnął  sw o je  dno,  k iedy d u m a m y  n a d  
ruinami  w s p a n i a ły c h  i d e o l o g i j  — książki  H a m ­
suna m a ją  s w ą  s z c z e g ó ln ą  w y m o w ę  O n  w o ła  nas  
z n o rw esk iego  p u s tk o w ia ,  ab y  c z ło w ie k  wróc i ł  do 
p ro s tych  s p r a w  życia .

Jadwiga Ja^ubasówna  — k j VI I I
G im naz jun  Żeńskie .

(jawniej a dziś
1 ylko d w a  n a z w is k a  P o l a k ó w  zap isa ły  się 

d o t^ d  w historji  naszej  żeglugi.  Jnn z Kolna ,  o d ­
k ry w c a  G re n lan d j i ,  p o p r z e d n ik  K o lu m b a  i Jan P o ­
tocki ,  k tó reg o  im ie niem  n a z y w a  się j ed en  z a r c h i ­
p e l ag ó w  na d a l e k im  w schodz ie ,

P o z a t e m  P o la cy  na  m o rzu  nie dokonal i  ż a d ­
ny ch  czynów .  Nie o rgan iz ow a l i  ż a d n y c h  w y p r a w  
od kr y w c z y c h ,  ani  nie t r iu mfowal i  w większych b a ­
ta l i s ty cznych  s p o t k a n i a c h  P r z e s z ło ś ć  n asza  n a  m o ­
rzu nie zo s t a w i ł a  nam; w spuści żn ie  nic więcej ,
o p r ó c z  l e g e n d y  o Wizy m irz e ,  „k tó ry ,  jak  m ów i  p o ­
dan ie ,  c h w y t a ł  statki  d u ń s k ie  na  B a ł t y k u "  i o p ró cz  
k ró tk i eg o  czas u  p a n o w a n i a  n a s z eg o  na  morzu.

My Po l  acy  nie o d z ied z iczy l i śm y  po na szych  
p r z o d k a c h  t r a d y c j i  m o rsk ich ,  na k tó ry ch  m o g ły b y  
się o p i e r a ć  i k sz ta łc ić  n asze  n a s t ę p n e  pokolenia ,  
t a k  j ak  się kszta łc i  k a ż d e  ang ie l sk ie  dziecko,  k tó re  
od  swe j  na jw c ześn ie j s ze j  m ło d o ś c i  w p a t r z o n e  jest  
z u w i e l b i e n i e m  w p o r t r e t  N e lsona ,  p r z y p o m i n a j ą c y  
k a ż d e m u  B ry ty j c zy k o w i  w ła s n y  o b o w i ą z e k :  to znaczy,  
gd y  za jdz ie  p o t r z e b a ,  ab y  p o s z e d ł  n a  dno,  t ak  j ak  
k a p i t a n  S m i d t h  ze s w o i m  „ T y t a n i k i e m 1 , k tó ry  to nąc  
k r z y k n ą ł  p r z e z  t u b ę  z a ło d z e  krótki  rozkaz  . .Bądźcie 
B ry ty j cz y k a m i" .

A  ob o k  tego,  co zap is u je  h is tor ja  i p o d r ę c z ­
niki an g ie l sk ie ,  i leż je s t  nie za p is a n e j ,  żywej  t r a ­
dycj i ,  w k a ż d y m  rodz ie ,  p o d  k a ż d y m  d a c h e m  
ang ie l sk im .  W  k a ż d y m  a n g ie l s k im  d o m u  s p o t y k a  
się w y r a i  „m o r z e  ‘, częście j  n a w e t  niż „ p i e n i ą d z 11 
w y m a w i a n y .  T o  o g r o m n e  p r z y w i ą z a n ie  do  m o rza ,  
k tó re  d a ł o  o j czyź n ie  b o g a c tw o ,  w y r a b i a  się u każ -

W id  zi m a ł ą  sc ze rn ia łą  d łoń,  b ł ag a ł  nie w y c i ą g ­
niętą  i wz rok ,  k tó ry  p r z y p o m i n a  jej s po j rz en ie  w y ­
g ł o d zo n eg o  wi lka  z za kr a t  W s t r z ą s a  się. O c z y  
jej b łyszczą ,  policzki p łoną .  W s t a j e  i g ło s e m  d r ż ą ­
cym  od w e w n ę t r z n e g o  w z r u s zen ia  mówi:

— P ro szę  o głos!

Coś  jej k a ż e  mów ić ,  a o n a  s łu c h a  musi 
s łuchać .

K oleżank i ,  n a  nic nie p r z y d a  się cz cze  g a ­
danie .  T o  nie w ys tar czy .  W  ten  s p o s ó b  do  n i ­
czego nie dojdziemy! .  .

W id  zi t i zy dzi eś c i  d z i ew ię ć  p a r  oczu u t k w i o ­
nych  w s iebie Z e  zd z iw io n y c h  s p o j r z e ń  k o l e ż a n e k  
czyta ,  że jej nie rozumieją ,  że nie w ie dzą ,  o co jej 
chodzi  m ó w i  więc  jaśmej .

Cóż z tego,  że d u żo  mów ici e ,  że robic ie  
tys iąc p r o j e k t ó w  na  raz.  T r z e b a  c z y n em ,  a nie 
p ro j ek t a m i  n ieść p o m o c  p o t r z e b u ją c y m ,  t r z e b a  w a l ­
czyć z n ę d z ą  do  upadłego! . . .

O h o ,  I rm a  w natchn ie n iu !  s łyszy w tej 
chwili  i roniczny ch icho t  sąs i adki  R ę c e  jej, t r z y ­
m a jąc e  k u r c z o w o  piórnik,  roz luźnia ją  »ię. W e ­
wnę trzny  żar,  j a k b y  za lany s t ru m ie n ie m  w o d y  
gaśnie.  S ia d a  w o lno  i znów  je»t Ir iną c h ło d n ą ,  
ch m urn ą ,  ta ką zn a n ą  p rz ez  kol eżank i  Tylko Irmą 
D lac zego  się w ła śc iw ie  unios łam? — myśli  c h m u r ­
nie poco? Czy mnie  k tó ra  zrozumie?

Przez  o tw a r ty  lufcik widzi ,  j ak  p ł a tk i  śn iegu  
wirują lekko,  j a k  p a d a ją ,  t ak ie  duże ,  m ięk k ie  płatki .  
Jak prz ez  sen s łyszy s łow a  p rz ew o d n icz ące j :  „ s e k r e ­

t a r k a  za no tu je ,  że p o s t a n o w i ł y ś m y  j e d n o g ło ś n ie  
z a ło ż y ć  k o m i t e t  n ies i enia  p o m o c y  dz i ec io m  b e z r o - 
b o t n y c h 1'!

I rma u ś m i e c h a  się. W i ę c  z n o w u  komite ty ,  r e ­
fera ty ,  d y s k u s j e  i j e szc ze  raz  dyskus je .  „ L e c z  m o ż e  
„coś"  zrobią ,  bo  z a p a ł  n a r az i e  w ie lk i"  myśl i  z p o ­
w ą t p i e w a n i e m .

Z m i e r z c h  z a p a d ł .  C zas  d łu ży  się. P r z e z  b i a łe  
g a ł ę z i e  d r z e w  p r z e ł y s k u ją  g w ia z d y ,  a b l a d y  czar  
k s ięży ca  s p ł y w a  na  z iemię .  Cisza  p a n u j e  n a d  ś w i a ­
t e m  Z s t ę p u j e  w d usze  lu d zk ie  O w i e w a  se rca  
i k a r m i  c h ł o d e m  z im o w e j  nocy.

I r ma s iedzi  s a m a  w po koju ,  s k u lona  w „k łę  
b e k "  n a  kan a p ie .  T a k  jej tu do b rz e ,  zacisznie .  . 
t ak  d o b rz e .  N a r a z  s r e b rn y  ś m iech  w p r z e d p o k o j u  
i t rza sk  o t w i e r a n y c h  drzwi  p r z e r y w a  ciszę.

G w a ł t o w n e ,  e n e r g i c z n e  pu kan ie .  Nie  c z e k a j ą c  
z a p ro s z e n ia ,  t rzy  ko leżank i  I rmy w p a d a j ą  do  p o ­
koju,  n a p e łn i a j ą c  go m ł o d z i e ń c z y m  g w a r e m ,  ś m i e ­
c h e m  i c h ł o d e m .  Blask  nag le  z a p a l o n e g o  św ia t ł a  
o ś lep ia  na  chw i i ę  oczy.

S e rv us ,  Irma! Co  ty tak  p o k u t u j e s z  bez  
świat ła ,  b i e d n a  d z i e w c z y n k o ,  p o g r ą ż o n a  w c i e m n o ­
śc iach  p iek ie ln y ch  .. d e k l a m u j e  Wisia.  C z e m u  nie 
b y ła ś  na z e b ran iu  ko mite tu?  p a d a  p y t an i e  i w s z y ­
s tk ie  t rzy n a r a z  o p o w i a d a j ą  jej p rz e b ieg  ze b ra n ia .

No widzisz rzuca  na  o d c h o d n e m  Irka 
s ta ło  się, j ak  ch c ia ł a ś  p ra cu jem y .

D a  jutra!

*
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dego  A ng l ika  od chwil i ,  g dy  z a c z y n a  ro zum ie ć  
życie swojego na rodu ,  k i edy  z rozum ie ,  że w szys tko 
musi  dla siebie s twor zyć  sw o ją  w ł a s n ą  p ra cą ,  
en e rg j ą  i w y t rw a łośc ią ,  zw a lc z a n ie m  p r z e s z k ó d  ż y ­
c iow ych i sw y m  wy si łk iem.

T a k i c h  to zalet ,  t a k i e g o  c h a r a k t e r u  w y m a g a  
od nas  morze .  O n o  s z u m e m  fali swoje j  m ów i  m a  
r y n a rzo m  i w dzi eń  i w nocy  „czuw a jc ie " !  „nie  
usypiajcie"!  „p a t r zc ie  n a p r z ó d ,  bo j edno  uc hy len ie ,  
j ed n o  zm ru żen ie  p ow iek ,  to śmie rć  i zguba" .

O n o  dla  k tó reg o  n a jp o tężn ie js zy  s t a t ek ,  n a j ­
większe  dzieło  gen juszu  ludzk iego ,  jes t igr aszką,  
panuje  n i ezw yc iężone .

O n o  k o ch a  ludzi  s i lnych,  o d w a ż n y c h ,  o n e r ­
w ach  m o c n y c h ,  j ak  s t a lo w e  liny ok rę tó w .  Do  
s łużby swojej  nie p r z y jm u je  w szy s tk i ch ,  a le  w y ­
biera,  sond uj e ,  lecz gd y  już raz  w y b ie r ze ,  to zw ią że  
z so b ą  w iec zn y m  ś lub em .

Z a ś lu b in y  t ak ie  z m o r z e m  b ie rz e  dziś  k aż d y  
m ary n a rz .  S ta je  już  do nich  i m a r y n a r z  Polski .  
Już od lat 15-tu m o rze  p a t r z y  na  n iego  i sądzi  
i w yb ie ra  B ada siłę jego duszy  i r a m i e n ia  i p y t a  
z j a k i e m  u c z u c i em  p rz y c h o d z i  d o  niego.  S k o ń c z y ł  
się sen  dzi ec ięcy  n a s z y c h  oj ców.  M a r z e n i e  się 
spełni ło ,  bo  oto P o l s k a  po  d łu g ich  w i e k a c h  n i e ­
woli o p a r ł a  się o s iwe fa le  B a ł ty k u .  O t o  P o la c y  
idą  ku m o rzu  z w i e l k i e m  p r a g n i e n i e m  w sercu.  
C h cą  się z m a g a ć  z n i e b e z p i e c z e ń s t w a m i  i z w y c i ę ż a ć  
na  polskich  s t a t k a c h  h a n d l o w y c h ,  t o r p e d o w c a c h  
lub ło d z i a c h  p o d w o d n y c h  A  z a w s z e  p a t r z ą c  ku 
lądowi ,  gdzi e  h e n  na  d a l e k i m  b r z e g u  s to j ą  ich r o ­
dzinne d o m y  p a m i ę t a j ą ,  że c z e k a  ich t a m  s łodki  
w y p o c z y n e k ,  s tokroć  p r z y je m n ie j s z y  d l a  n ich ,  k tó rzy  
t ak  d a w n o  z iemi  n ie  widzie l i .

M Y Ś L    Nr .  3

A  w t e d y  s i ad a j ą  w ś ród  swoi ch  rodz in  i w sw ych  
o p o w i e ś c i a c h  o p o d r ó ż a c h  po  dal ek ich  m o r z a c h  
d a d z ą  p o c z ą t e k  polskiej  t radyc j i ,  na  k t órych b ę d ą  
się m o g ły  w y c h o w y w a ć  da l sze  po k o le n ia ,  ku  n i e ­
śm ie r te ln e j  c h w a l e  O jczyzny .

Jerzy Zam ecznik k]. VI I I  b
G im nazjum  Męsl?ie

Wspaniały okaz orła w „Zoo“

— A u  revoir ,  m a  c h e r e  pop i su je  się W a n d a ,  
k tóra ,  s a m a  b ę d ą c  na  n i e m ie c k im ,  nie m o ż e  się 
nac ie szyć  zn a jo m o ś c ią  f r an cu sk ieg o ,  o g r a n i c z a j ą c ą  
się do tego,  że „le c o e u r “ to s er ce ,  a „a m i"  to 
s y m p a t j a

l rm a zos ta ła  s a m a  W  u s za ch  jej d ź w i ę c z ą  
s łow a  W a n d y  „W ie sz ,  p o s t a n o w i ł y ś m y  u rz ąd z i ć  
choinkę  dla  tych  n a j b i e d n i e j s z y c h " .  Dla  ty ch  m a ­
łych,  gł o d n y c h  dziec i  myśl i  s a m a  i p o s t a n a w i a  
wz iąć  się z c a ły m  z a p a ł e m  do  p racy .

„Bóg się rodzi ,  m o c  t ruch le je ,
P a n  m e b io s ó w  o b n a ż o n y  
O g i e ń  kr zepn ie ,  b la sk  c i em nie je ,
Ma g ra n ic e  n i e skończ ony . . .

U d e r z a j ą  w g ó r ę  śwież e ,  dz iec ięce  głosiki .
Świet l ica  dziś  p e ł n a  ś w ia t ł a  Ś w ie t l i c a  dziś 

p e ł n a  ra dośc i  p r o m i t n n a .  Cz te rd z ie śc i  u czenn ic  
kręci się w o k o ł o  g r o m a d y  dziec i ,  p o o t u l a n y c h  
w chusty ,  sza le ,  sza liczki ,  z u ś m i e c h e m  na  z m a r z ­
nię tych  buziach.  R o z r a d o w a n e  oczy  ze z d u m i e n i e m  
i p o ż ą d a n i e m  s p o g lą d a j ą  na  choinkę  w p o w o d z i  
ś w ia t ł a  i z a b a w e k ,  na  stół,  co t ak  n ę c ą c o  p a c h n i e  
c ia s tem.

l rm a stoi jak  o d u rz o n a .  I ak  mi ło  p a c h n ie  
lasem, tak  ś licznie jarzy  się choinka ,  t ak  c i ch u tk o  
t rze szczą  „z imne  ognie" ,  l ak  wre szc ie  r a d o ś n ie  
śmiej ą  się oczy dziec i ,  s y tych  choć  raz, u ś m i e c h ­

n i ę t y c h  ch o ć  n a  chw il ę .  Czuje ,  że  ją  coś  w g a r d le  
d ł aw i ,  coś  ściska ,  a oczy  t a k  palą. . .  palą. . .  Po t w a ­
rzy s p ł y w a j ą  d w i e  d u że  k r o p l e  łez.

Ł z y  ś w ię t e  bo  ł zy  w z ruszen ia .
| a k b y  z o d d a l i  s łyszy k o l en d ę :

„Lu la jże ,  Jezun iu ,  lu la jże ,  lulaj,
A  ty  go,  M a tu lu ,  z p ł a c z u  utulaj". . .

I u tu la  się p ł a c z  I rmy  i jej t ę s k n i ą c e  za c z e m ś  
n i e z n a n e m  s e r d u sz k o .

W  p e w n e j  chwil i  czu je  d w o j e  rąk  m a ł y c h  d o ­
k o ła  swe j  p o s t a c i  i czyjś  mi lu tki  g ło s  sze p ce :  

„ P a n i e n k o ,  p r o s z ę  się z n a m i  b a w i ć "  
l r m a  p a t r z y  w  n ieb i e s k i e  oczy  i u ś m i e c h a  się. 
A  z d r u g i e g o  k ą t a  sali  d o l a tu j ą  s łow a :

„ A n i o ł o w i e  się r a d u ją ,  p o d  n ieb iosy  w y ś p i e w u j ą  
Glor ia ,  g lor ia  in ex ce l s i s  D e o ! “

No,  ża łu jec ie?  r z u ca  w p o w r o t n e j  d r o d z e
Jadz ia .

— A l e  skąd!  Co  znow u!  p a d a  ze w szy s tk ich  
s t ron.

— J ak  to mi ło  rob ić  k o m u ś  d o b r z e  m ów i  
Janka.

T y l k o  I r m a  milczy.  O n a  m o ż e  naj l ep ie j  ro z u ­
mie  tę c ichą ,  z g łęb i  s e r c a  p ł y n ą c ą ,  r a d o ś ć ,

U ś m i e c h a  się, a w se r cu  jej t a k  r a d o ś n ie  
tak  c i ep ło ,  j ak  n igdy ,

Z.  N  -  ki. V I
Gimn. Żeńsk ie .
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Prof. S tefan Miler
z a ł o ż y c i e l  i o b e c n y  k i e r o w n i k  S z k .  O g r o d u  P r z y r o d n .  w  Z a m o ś c i u '
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15-lecie ZO O
W  listopadzie obecnej jesien i m ija  p ietnaście lat 

istnienia S zko ln eg o  O grodu ‘P rzyro d n iczeg o  —  Z O O .  
Z  tej te ż  o k a z ji  podkreślę to, na  co pow inn iśm y  
i m usim y spojrzeć.

Q en eza  i ew olucja O grodu  —  to okres czasu  
od „dwu żó łw i"  (t. j . 1 9 1 9  r.) do stanu  d zisie jsze -  

IP go. W n ika ją c  się w ten okres, w id z im y  w nim  dni 
troski i w y tężo n e j pracy., p racy ow ianej m ło d z ie ń c zy m  
en tu z ja zm em  n iszczą ce j p rzykro śc i i p rzeszko d y , 
i za w sze  ow ocnej. P raca  ta, k o ru ją c a  się ku  dobru 
W szystkich, s tw a rza ją c  ognisko w ied zy  p rzyro d n icze j, 
a naw et i ku ltu ry  („ S z a n u j pracę cu d zą !"  i t. d.) 
k a że  czerpać nam  z  siebie.

W artością  O grodu jest też  sam  u rzec zyw is tn io ­
ny w ysiłek  w °li —  z  tego szczeg ó ln ie  p r zy k ła d u  po ­
w inniśm y m y, m ło d zi, czerpać siły  do pracu obec­
nej i p rzy sz łe j.
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